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Jubileusz „złotego kraju“, 


Krajem złota nazwał swą ojczyznę Belgię 
słynny geograf i socyalista ex-oathedra Klizyusz 
Reclus, a poprawił go słynniejszy odeń rodak 
jego Maeterlinck, rzekłszy, że to jest kraj nie- 
tylko złota, lecz po prostu złoty. I jedno i dru- 
gie. Niezmiernie bogaty w skarby materyalne 
i zarazem tak wysoko wykształcony, wolny, 
zasobny w znakomitych ludzi na wszystkich 
polach działalności społecznej, naukowej i arty- 
stycznej, że równego mu nie ma na Świecie. 
Jakby na dowód, że wszystkie razem szozęśli- 
wości nie tworzą na ziemi Arkadyi, toczą się 
w Belgii niemal bez przerwy ostre wewnętrzne 
walki, podobne nieraz do rewolucyi, ale ponie- 
waż jest ogromna swoboda obywatelska i sa- 
morząd gmin tak szeroki, że tworzą one jakby 
odrębne państewka, przeto owe nieskończone 
zatargi nie wytwarzają choroby ani politycznej, 
ani socyalnej. Tam naprawdę „walka — to ży- 
cie", Otóż ten kraj złota, czy złoty obchodzi 
teraz niezmiernie okazale, z wielkim przepy- 
chem, 75-tą rocznicę swej państwowej niepo- 
dległości. Przedtem nigdy jej nie miał. Za cza- 
sów Juliusza Cezara należał do rzymskiego ce- 
sarstwa, potem ginął w mrokach chaosu, wy- 
tworzonego przez wielką wędrówkę narodów, 
następnie wynurzył się z tej pomroki, jako 
rozbity na samodzielnie rządzące się miasta, 
które należały do związku hanzeatyckiego ; na 
schyłku wieków średnich przeszedł pod pano- 
wanie książąt burgundzkich, później należał to 
do Austryj, to znów do Hiszpanii i wówczas, 
od r. 1477-ego, od zgonu Karola Smiałego bur- 
gundzkiego, aż do wielkiej rewolucyi francu- 
skiej przecierpiał tyle, oo my teraz; w roku 
1792 gim był zagarnięty przez Franoyę, a w r. 
1815-ym kongres wiedeński złączył go z Ho- 
'andyą, od której on się oderwał w r. 1830-tym 
i odtąd dopiero istnieje jako odrębne króle- 
stwo. Na małym jego obszarze, wynoszącym 
29.456 kilometrów kwadratowych (Gmalicya ma 
ich przeszło 76.000) mieszka z górą 7 milionów 
ludzi różnych ras i wyznań. Przyzwyczajono 
się wskazywać na Szwajcaryę, jako na kraj, w 
którym zgodnie żyją ze sobą trzy różne naro- 
dy, wyznające kilka różnych religij. Lecz pod 
tym względem Belgia jest wzorem jeszcze oka- 
zalszym, bo mieszkają w niej czystej krwi 
Francuzi i czystej krwi Niemcy, Flamandczy- 
cy i Wallonowie, którzy się wywodzą od Cel- 
tów, a oprócz nich prawie milion różnych cu- 
dzoziemsów. Ta mieszanina ras stworzyła 1u- 
dność energiczną, pracowitą i ogromnie zdolną, 
a chociaż pod względem rasowym  nieczystą, 
to jednak bardzo patryotyczną. Belgia — to 
żywy protest przeciw wielbicielom czystości 
Tasowej. 

Czy warto wspaniałym jubileuszem ob- 
chodzió trwanie tak krótkie, jak lat 75? 
Wszakże dla państwa to jeszcze wiek dzieciń- 
stwa. Co w tak krótkim ozasia można było 
zrobić i czem świat przekonać, że oderwanie 
się od Holandyi nie było kaprysem niespokoj- 
nych ludzi, lecz potrzebą rzeczywistą, której 
wykonanie dało świetne następstwa ? 

Właśnie Belgia może się pochwalić wprost 
bajecznymi skutkami odrębnego życia. Wszyst- 
ko w niej w ogromnym rozkwicie: nauki, sztu- 
ki, przemysł, rolnictwo, rzemiosła, przeróżne 
stowarzyszenia i związki. Wrzawa bajecznie 
wartkiego życia nigdy nie milknie, ale choć 
różne narody tam mieszkają, wcale się nie za- 
ostrzają spory narodowościowe, bo wszyscy ko- 
rzystają z pełni narodowych praw w szkołach 
i urzędach; każdy się uczy w jakim choe ję- 
zyku; urzędy obsługują każdego, jak mu naj- 
dogocniej; nie ma więc powodu do walki i 
energia wcale się nie zużywa na niepotrzebne 
komeraże, a wytwarza się wzajemny szacunek, 
nie konwencyonalny, ale rzeczywisty, zupełnie 
naturalny. 

Energia, niezużywana na bezpłodne wa- 
śnie, zwraca się w inną stronę. Wszystkim je- 
dnakowo dobrze, swojsko, więc wszyscy jedna- 
kowo kochają swój kraj i dbają o jego świe- 
tność. 

A ta świetność po prostu olśniewa. Oświa- 


56) 
G. ROVETTA. 


PANIENKA 
(La Signorina) 
Powieść 


Przekład z włosiriego. 


(Ciąg dalszy). 

Pani Eugenia i Ludwika spojrzały na sie- 
bie znacząco i uśmiechnęły się. Jeszcze nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. Helena nic się 
jeszcze nie domyśla. 

Jednakże niebezpieczeństwo groziło z dru- 
giej strony. Gdyby Nino Moro np. popełnił ja- 
kie głupstwo ?... 

Drzemka na dziś przepadła. Pani Eugenia 
była mocno zaniepokojona. 

— Co począć ?.. Poszukać kogo, żeby się 
z nim rozmówił?.. Ale co mu powiedzieć ?... 
Ludwika nie podała żadnego faktu pozytywne- 
go. Nie podobna zabronić młodemu człowieko- 
wi mienić się i mieszać wobec dziewczęcia... 
Tak samo nie można nikomu zakazać się ko- 
chać! 

Pani Eugenia westchnęła głęboko. Przy- 

szło jej ne myśl w tej chwili, że i ona była 
niegdyś przez jakiś czas starą waryatką! 
Nie trzeba się niepokoić — pocieszała się. 
Wszystko wyjdzie na dobre; ufajmy tylko! 
W sobotę wieczór, najdalej w niedzielę rano 
przyjedzie Olivieri, pomówię z nim. 
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ta jest dla ludzi tem samem, czem para dla 


maszyny: wytwarza ruch w zakresie potrzeb, 
które wciąż są większe, czem wyższa oświata, 
a skoro potrzeby człowieka są większe, to i u- 
mysł jego silniej pracuje, aby je zadowolić. 
Z tego powodu godne uwagi to, że w chwili, 
gdy Belgia oderwała się od Holandyi, było w 
niej analfabetów 80%, a dziś jesk ich tylko 
20/,, nie licząc oczywiście całkiem małych dzie- 
ci. Oswiatę rozwijano roauranie, aby naprawdę 
dawała wykształcenie, wzmacniała siłę myśle- 
nia i zwiększała potrzeby człowieka. Takim 
sposobem doprowadzono do tego, że Belg stał 
się pracowitym i oszczędnym. Tu znowu god- 
ne uwagi, że podczas gdy wszędzie socyaliści 
domagają się ośmiu godzin pracy, jako maksy- 
mum, belgijskie stronnictwo socyalistyczne u- 
waża za maksymum pracy 11'/, godzin. Pracą 
i oszczędnością stali się Belgowie najbogatszym 
narodem ną Świecie. Wartość wszystkiego, co 
jest w ich kraju realnego, obliczono teraz o- 
krągło na sto miliardów franków. Różnym in- 
nym państwom pożyczyła ona 20 miliardów 
franków. Ziemia za obrębem miast kosztuje od 
4-ech do 16-tu tysięcy franków za hektar. 
Lecz o bogactwie Belgii najwymowniej świad- 
czy jej bilans handlowy. Wartość dowozu i 
wywozu tego państewka, jednego z najmniej- 
szych w Europie, wynosiła w roku przeszłym 
4.674,000.000 franków, podczas gdy najrozle- 
glejsze europejskie państwo, Rosya miała w 
tym samym roku obrotu handlowego za fran- 
ków 4.186,000.000. Jeżeli wartość dowozu i wy- 
wozu podzielić porówno na wszystkich mie- 
szkańców, to się okaże, że wypadnie na człowieka 
w Belgii 680 fr, w Anglii 450, w Niemózech 
280, w Stanach Zjednoczonych 210, we Fran- 
oyi 170, w Austro-Węgrzech 180, we Włoszech 
117, w Rosyi 28 franków. Przytoczymy jesz- 
cze jeden ciekawy szozegół. W siedmiomilio- 
nowej Belgii jest robotników fabrycznych 
1,200.000. Mają oni na książeczkach oszczęd- 
ności razem 760 milionów franków, a że to są 
ich pieniądze, nie zaś także innych obywateli, 
wynika e tego, że są one złożone w założo- 
nych przez Van-der-Veldego robotniczych ka- 
sach oszczędności, które popierają wyłącznie 
przedsiębiorstwa takie, jak robotnicze stowa- 
rzyszenią spożywcze, piekarnie, szwalnie, bu- 
dowę domów robotniczych i t. d. Nie myślmy 
jednak, że belgijski robotnik bardzo dużo za- 
rabia. Z tablic statystycznych wynika, iż 80'/, 
robotników pobiera dziennie od 2-ch do 47/4 


franków, a 70%, robotnie mniej niż 2 franki 
dziennie. Po prostu ludzie tam wą oszczędni i 


umieją urządzić sobie życie. Prawda jednak, że 
wedle tychże tablic statystycznych robotnik bel- 
gijski wydaje rocznie na trunki i zabawy tyl- 
ko 7/4775 swego dochodu, ale za to na książki 
1/4%/9, & Ooszezędza minimalnie 6'/,. 

Może tedy Belgia poszczycić się rezulta- 
tami niepodległego życia, może zrobić jubileu- 
szowy, uroczysty obrachunek swej 76-cio letniej 
samodzielnej pracy. Jej widok jest dla innych 
krajów przykładem i zachętą. 


Wojna. 

Podobno bunty w rosyjskiej flocie wojen- 
nej, oraz pewne wskazówki, że i armia lądowa 
nie jest usposobiona wiernopoddańczo, skłoniły 
cara do szukania pokoju z Japonią. Wprawdzie 
skłonności samego cara są nader zmienne, więc 
na ich trwałość bynajmniej nie można liczyć, 
ani też nic na nich budować, lecz — co wa- 
żniejsza — już nawet rosyjscy zwolennicy 
wojny do upadłego uważają, że uporządkowa- 
nie wewnętrznego chaosu stało się sprawą wa- 
żniejszą i pilniejszą, niż zwalczenie „zuchwa- 
łej* Japonii. Głoszą tedy, że amerykański pre- 
zydent Roosevelt otrzymał z Petersburga pou- 
fną prośbę, aby zechciał doprowadzić do zawie- 
szenia broni, a następnie natychmiast do ukła- 
dów o pokój. Utrzymuje się też pogłoska, że 
o chwilowy rozejm mają niebawem przystąpić 
do układów Liniewicz z Qyamą. Ale trudno 
temu wierzyć, Ogromnie różne jest teraz poło- 
żenie zapaśników. Nietylko z powodu stosun 
ków wewnętrznych, ale także na widowni woj- 


ny znalazła się Rosya w położeniu niekorzy- 
stnem, natomiast położenie armii japońskiej, 
zawsze dobre, teraz jeszcze się polepszyło wsku- 
tek wypadków na wsohodniem skrzydle obu 
nieprzyjacielskich obozów. Odbyła się tam 25 
czerwca bitwa pod Nańszańczenem, a wiado- 
mość o term nadeszła dopiero teraz. To spó- 
źnienie tem się tłómaczy, że Rosyanie nie mieli 
czem sią pochwalić, a Oyama zupełnie zabronił 
wysyłać telegramów z widowni wojny, jak to 
on zawsze robił przed rozpoczęciem wielkich 
ruchów. 

Aby zrozumiałe było znaczenie bitwy pod 
Nańszańczanem, musimy w kilku słowach przed- 
stawić rozkład armii Liniewicza. Jest ona fron- 
tem zwrócona na południe i ciągnie się linią 
półkolistą, wypukłą ku południowi, od granicy 
Mongolii daleko na wschód do węzła gór Czan- 
ciadańskich. Na skrzydle zachodnim stoi armia 
Kaulbarsa, za nią w środku armia Batyano- 
wa i obie one zasłaniają kolej z Mukdenu do 
Charbina i kwaterę główną na stacyi kolejo- 
wej Głunszulin. Dałej na wschód za armią Ba- 
tyanowa wyciągnęła się armia trzecia Kuro- 
patkina; zasłania ona dolinę Sungary i leżące 
w niej miasto Giiryn, albo Kiryn, stolicę półno- 
onej Mandżuryi. U podnóża gór Czanciadań- 
skich, w miejscu bardzo obronnym Hajlunczen 
znajdowała się kwatera główna Kuropatkina. 
Przednie swe straże wysunął on w góry do 
miejscowości Nańszańczan, gdzie się zaczynają 
trzy wąwozy, rozchodzące się pod ostrymi ką- 
tami na północ, więc ku rosyjskiej armii. W je- 
dnym z tych wąwozów płynie Sungara, w dru- 
gim Ciń, a w trzecim Tun. Jeszcze dalej na 
wschód od tej pozycyi góry tworzą takie stro- 
me skaliste grzbiety, że Rosyanie uważali, iż 
tam po prostu przejść niepodobna, więc poste- 
wili tam tylko w przesmykach dla obserwacyi 
kozacką dywizyę Renenkampfa. 

Kto ma .w swych rękach Nańszańczan, 
ten jest panem wszystkich trzech wąwozów i 
doliny, na którą one wybiegają, a więc ma 
otwartą drogę do Kirynu. Dlatego-to Kuropa- 
tkin mocno obsadził Nańszańczan. 

Taka jest sytuacya. Przedstawiwszy ją, 
podajemy teraz rosyjską relacyę. Wedle niej, 
japońska piechota z maszynowemi karabinami, 
ale bez artyleryi i jazdy, wdrapała się na stro- 
me wschodnie skały i tak nagle pojawiła się 
przed Renenkampfem, że on miał ozas tylko 
ściągnąć swych kozaków i wykonać odwrót, 
ponieważ oczywiście jazda nie może w górach 
walczyć z piechotą. Wówuzas oi Japończycy 
zaatakowali z boku Nańszańczan, podczas gdy 
jednocześnie z przodu uderzyły nań wojska 
Kurokiego. Po uporczywej walce Rosyanie oo- 
fnęli się pod Hajlunczen, gdzie kwatera główna 
Kuropatkina, ale nie wiadomo, czy Japończycy 
zajęli Nańszańczan i czy posunęli się naprzód. 

Oto cała rosyjska relacya. Wedle wszel- 
kich innych wiadomości, bitwa była zacięta, 
trwała półtora dnia i sam Kuropatkin albo w 
niej poległ, albo jest ciężko ranny, a Japoń- 
czycy ścigali Rosyan i teraz już podobno za- 
jęli Hajlunczen, czyli sforsowali góry i mają 
otwartą drogę na Kiryn. Jest to bardzo ważna 
zmiana sytuacyi strategicznej na korzyść Ja- 
pończyków, tak ważna, że część armii Kawi- 
mury posunęła się już ku kolei z Charbina do 
Władywostoka i przedniemi strażami zajęła 
Ningntę, o kilometrów 18 od tej kolei. 

Są angielskie wiadomości, że w skutek tej 
zmiany zarządził Liniewicz odwrót całej ro- 
syjskiej armii na nową pozycyę już bliżej Char- 
bina, ale to dopiero pogłoska. 

każdym razie mogą Japończycy sta 
wiać twarde warunki w rokowaniach o rozejm, 
jeżeli one się toczą. 


Korespondencye. 


Wiedeń 4 lipca. 
(Gmina miasta Wiednia właścicielką browaru. — 
Koniec historycznej kawiarni. — Prymas cygań- 
ski Rigo Jancsi.) 
(y). Jakkolwiek stronnictwo antysemickie, 
które już od dziesięciu lat dzierży w swych 
rękach rządy stolicy państwa, prowadzi z so 


Tymczasem Mie choiała już przez tych 
kilka dni wezwać Nina Moro do pomocy, lecz 
wyręczała się biednym Nikodemem, który bie- 
gal ze starego dworku do serowni, z mleczarni 
do szkoły i tak ciągle. 

Głównie zaś uspokajała ją myśl o panu 
Franciszku. f ) f 

— Obiecał przyjechać do Lodignoli!.. On 
potrafi wszystkiemu zaradzić! Tak! On może 
oddalić syna swego zarządcy pod jakimkolwiek 
pretekstem. Pan Franciszek ma jeszcze jeden 
majątek w Piemoncie, może zatem Nina wy- 
słać do Piemontu na jakiś czas. 


Nielada to zdarzenie, ów przyjazd pana 
Franciszka do Lodignoli. Pani Eugenia poro- 
biła już nadzwyczajne przygotowania na przy- 
jęcie tak miłego gościa. Zamówiła u Bettra- 
niego dwie pary bucików... aż dwie pary na 
raz, niemniej. Ogromny to zbytek! Jedną parę 
żółtych, skórzanych do noszenia codzień, a dru- 
gę parę lakierowych na wieczór. Na myśl o 
tem roześmiała się serdecznie. 

— Chcę się wystroió! Lecz niestety, jedyną 
rzeczą, która mi pozostała z dawna... jedyną 
moją dumą są moje nogi! 

Ręce się pomarszczyły i pożółkły. Próbo- 
wała zamiast mydła używać pewnej pasty an- 
gielskiej z irysów, ale... 

— Nie pomoże żadna pomada, gdy się ma 
sześćdziesiąt lat | 

Adwokat Olivieri przyjechał w sobotę 
wieczór; lecz pani Eugenia czekała, aż Helena 


poszła spać, 
Moro. 

Z opowiadania poznać było, że poczciwa 
pani Eugenia współczuje z biednym młodzień- 
cem, przeciwnie zaś Olivieri, zaledwie usłyszał 
o oo chodzi, oburzył się niesłychanie. 

— Nikczemny łotr! A to mi socyalista, oo 
chce dostać ośmdziesiąt tysięcy posagu, nie 
mając sam ani grosza | 

Pani Eugenia zaprotestowała głośno: 

— Pan zaraz wszystko na złe obraca! Za- 
raz posag! Zaraz interes! Miłosć, zdaniein pań- 
skim, już wcale nie istnieje na świecie! Ależ 
jeżeli nie istnieje już dla mnie starej, ani dla 
pana, który ślubowałeś starokawalerstwo, to 
mośe istnieć dla Nina Moro, który jeszcze nie 
ma skończonych dwudziestu lat, a moja He- 
lenka jest tak piękna i tyle ma zalet, że się 
może podobać bez posagu. 


Adwokat zły i pochmurny nie zważał 
woale na słowa starej, egzaltowanej romanty- 
oski. Uderzyło go wszakże imię Heleny. 

— Prawda! A panna Helena? Helena... 


W pytaniu tem zmieszało się uczucie oba- 
wy z gniewem; zbladł mocno, szukając słów. 
— Heleną... Czy wie o tem? 
— Mzozęściem, jeszcze nie! 
Oczy pani Eugenii promieniały zadowo- 
leniem i tkliwością. 
— Jeszcze nie myśli o nikim, oprócz Ro- 
landa. Lecz na to dość jednej chwilki. Wy- 
"starczy jedno słówko, jedno spojrzenie. 


choąc z nim pomówić o Ninie 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Edasłowski. 


Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. 


Zachód „ 


cyalistami nieubłaganą walkę polityczną, to 
jednak w praktyce wprowadza stopniowo w 
życie złówne posutulaty ekonomiczne socyali- 
stycznego programu, gdyż konsekwentnie dąży 
do tego, ażeby gmina nietylko przez wyko- 
nywanie policyi targowej i wydawanie rozpo- 
rządzeń wpływała na regulowanie cen artyku- 
łów codziennej konsumoyi, lecz aby także by- 
ła jedną z największych producentek tych ar- 
tykułów i konkurencyą handlową osiągnęła 
nierównie skuteczniej cel zamierzony. Ta in- 
tencya przyświecała większości reprezentaoyi 
gminnej, gdy niedawno uchwaliła założyć fun- 
duszami gminnymi do spółki z kiłkninstytucya- 
mi finansowemi wielką rzeżnię gminną, która 
zajmuje się nietylko hurtowną, ale także dro- 
biazgową sprzedażą mięsa, tą samą myślą po- 
wodowana, postanowiła ona obecnie nabyć 
wielki browar na własność gminy, mający do- 
starczać ludności dobrego i taniego piwa i 
konkurować z prywatnymi browarami, które 
opanowały rynek wiedeński, w pierwszym zaś 


"rzędzie z browarem Drehera w Schwechacie. 


i przekazów na miejsca zagraniczne | 


Browar tak zwany „Wiener Brauhaus“, nabyty 
obecnie przez gminę, znajduje się w miejsco- 
wości Wallhof pod Wiedniem. Było to do tej 
pory przedsiębiorstwo udziałowe. Właściciela- 
mi udziałów są przeważnie drobni mieszczanie 
wiedeńscy w liczbie około 1400. Kapitał ulo- 
kowany przez nich w tem przedsiębiorstwie 
wynosi 3'/, miliona koron. Skutkiem nadzwy- 
czaj nieudolnej gospodarki zarządu, browar ten 
nie przynosił ostatnimi czasy żadnego docho- 
du, lecz same tylko straty, suma długów 
wzrastała, a właściciele udziałów nie mieli od 
swych pieniędzy żadnego dochodu. To też 
chęć ratowania zagrożonych wkładek owych 
uczestników browaru, nawiasem mówiąc 88- 
mych gorliwych antysemitów, odgrywała tak- 
że niemałą rolę w całym tym interesie. Przy- 
szedł on zaś do skutku na następujących wa- 
runkach: Gmina miasta Wiednia przyjmuje 
na siebie do spłaty wszystkie długi i zobowią- 
zania przedsiębiorstwa „Wiener Brauhaus“ i 
zobowiązuje się rozszerzyć nabyty browar tak, 
aby roczna produkcya jej wynosiła 250.000 
hektolitrów piwa (dotychczas wynosi niespeł- 
na 80.000 hektolitrów). Właścicielom udziałów 
gwarantuje gmina oprocentowanie ich pienię- 
dzy na 3'/*/, zresztą będzie obracała coro- 
oznie połowę czystego zysku na stopniowe 
wykupno i umorzanie tych udziałów. Na razie 
więc nie angażuje gmina wto przedsiębiorstwo 
ani grosza gotówki. 

Wkrótce zburzony zostanie dom na 
Leopoldstadzie, w którym mieści się jedna z 
najstarszych kawiarni wiedeńskich pełna mi- 
łych wspomnień historycznych, sięgających aż 
do końca ośmnastego stulecia. Jestto kawiar- 
nia t. zw. „Stierbóck*, znajdująca się w po- 
bliżu mostu Ferdynanda na początku Prater- 
strasse. U schyłku wieku ośmnastego, miano- 
wicie w ostatnich latach rządów Maryi Teresy 
i za Józefa II. znajdowało się tam kasyno 
wiedeńskiej loży wolno-mularskiej. Z począt- 
kiem dziewiętnastego stulecia była tam kawiar- 
nia Jiinglinga i w niej to zrodziły się walce wie 
deńskie, które następnie w tryumfalnym po- 
chodzie zdobyły świat cały. tej kawiarni 
bowiem produkowali się późniejsi królowie 
walca Lanner i Strauss ze swą kapelą, zło- 
żoną z czterech ludzi i po odegraniu każdego 
utworu sami chodzili z talerzykiem pomiędzy 
gosómi zbierać'datki pieniężne. Potem przez lat 
kilkadziesiąt schodził się tam cały świat tea- 
tralny, We framudze jednego z okien znajduje 
się tablica z napisem, że na tem miejsou gło- 
śny pisarz teatralny Nestroy przez lat kilka- 
dziesiąt grywał codzień popołudniu swoją 
partyę wista. Około roku 1870 obrali sobie 
wieley handlarze zbożowi kawiarnię Stierbócka 
za swój punkt zborny i przez lat dwadzieścia 
kilka tam odbywała się właściwa gielda zbo- 
żowa. Obecnie na miejsce staroświeckiego do- 
mu, w którym mieści się ta tak sympaty- 
czna dla Wiedeńczyków kawiarnia, wznie- 
siony zostanie okazały dom w stylu nowo- 
czesnym i będzie w nim oczywiście nowa 
kawiarnia. 


— Tak! Trzeba działać szybko! Zaraz! Wy- 
rzucić go natychmiast! 

— Tylko bez pośpiechu! Oddalić go, prze- 
śladować w jakikolwiek sposób... byłoby nie 
tylko nieszlachetnie, lecz nadto nierozważne. 
Gdyby się tak o tem Helena dowiedziała? 
Mój drogi panie, w miłości, jak w polityce nie 
należy nigdy robi męczenników! tem bar- 
dziej, że pan Nino ze swojej strony postępuje 
nader taktownie i szlachetnie. ý 

Adwokat wzruszył ramionami i zaśmiał 
się ironicznie; pani Eugenia zaś uniosła się : 


— Tak panie; nader szlachetnie! Unika 
spotkania się z Heleną i przez to nie pokazuje 
się tutaj. 


Olivieri wciąż się uśmiechał : 

— Pani byłabyś gotowa wydać Helenę, w 
imię Bośni romantyzmu, za tego prostaka... 
za tego ohłopa. 

.— Przepraszam pana mecenasa. W takim 
razie panbyś powinien dać mu ją za żonę w 
imię swojej demokracyi ! 

— Ale skądże tu demokracya ? 

— O! ija wiem, że to nie ma nic wspólne- 
go z demokracyą! ! 

I pani Eugenia uśmiechnąła się iro- 
nioznie. 

— Posługujemy się zazwyczaj demokracyą, 
aby zniżyć do nas tych, którzy stoją wyżej 
od nas... gdy chodzi natomiast o to, by pod- 
nieść do siebie tych, którzy niżej od nas sto- 
ją, natenczas odwracamy się od nich i bawi- 
my się w arystokratów !.. Na wszelki wy pa- 
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W „Wenecyi* w Praterze produkuje się 
obeonie ze swą kapelą cygańską znany „pry- 
mas“ Rigo Jancsi, swego czasu bohater skan- 
dalicznego romansu z księżną Chimay, która 
porzuciła męża i poślubiła tego cygana, aby, 
sprzykrzywszy go sobie, następnie i jego także 
porzucić. Obecnie musi Rigo znów skrzypca- 
mi swemi zarabiać, a ów dawny stosunek z 
księżną Chimay służy mu za najlepszą rekla- 
mę, gdyż właściciele ogródków 1 innych pu- 
blicznych lokali płacą mu szalenie wysokie 
honorarya. W Berlinie np. płacono mu 
12.000 marek miesięcznie, w czem naturalnie 
mieściło się także wynagrodzenie dla członków 
jego kapeli cygańskiej. Pomimo jednak, że 
Rigo zarabia tak ogromne pieniądze, nie tro- 
szczy się on wcale o swą prawowitą żonę, 
którą poślubił jeszcze w roku 1882, a którą 
porzucił, zawiązawszy romans z księżną 
Chimay. Zyje ona w biedzie u swych krew- 
nych na Węgrzech, a obecnie, dowiedziawszy 
się, że Rigo produkuje się w Wiedniu, wy- 
toczyła mu przed sądem tutejszym proces o 
alimenty. i 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Marszałkowie szlachty Tru- 
beokij i Grudowicz przyjęci zostali przez cara 
i wręczyli mu memoryał, podpisany przez 26 
marszałków szlachty. 

Praw. Wiestnik donosi, że memoryal ten 
zawiera przystąpienie do oświadczenia zastęp- 
ców ziemstw i miast, przyjętych na audyenoyi 
u cara dnia 19 czerwca, celem pokojowego za- 
łątwienia przesilenia. Memoryał wskazuje dalej 
na niebezpieczeństwo, jakie wypływa z dalsze- 
go trwania rozłamu między krajem a rządem i 
domaga się jak najrychlejszego zaprowadzenia 
zapowiedzianych reform i zwołania przedsta- 
wicieli narodu, coby przywróciło w  Rosyi 
spokój. 

Car wyraził sympatyę swą dla treści me- 
moryału i dodał, iż spodziewa się, że już tymi 
dniami przedłożony mu zostanie badany przez 
radę ministrów projekt Bułygina. 

Petersburg. Jak dzienniki donoszą, mini- 
ster wojny Sacharow powołany zostanie do 
Rady państwa, a ministrem wojny mianowany 
będzie gen. Riidiger.$ 

Paryż. Rappel donosi, że w Petersburgu 
odkryto spisek, mający na celu wysadzenie w 
w A pałacu zimowego, w którym mieszka 

ilku ww. książąt i Trepow. Policyi Trepowa 
udało się ująć 2 spiskowców w chwili, gdy za- 
opatrzeni w dynamit zabierali się do wykona- 
nia zamachu. 

Królewiec. W Rydze aresztowano 13 ofi- 
cerów rosyjskich pod zarzutem zdrady stanu. 
Pomiędzy żołnierzami i podoficerami pułków 
rosyjskich, stojących w Rydze i Libawie, prze- 
jawia się ruch rewolucyjny. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Poseł Breiter oświadcza, że 
nie jest przeciwnikiem noweli przemysłowej, 
ale przeciwnikiem załatwienia sprawy na łeb 
na szyję. Mówca protestuje przeciw temu, aby 
tak ważne przedłożenie uchwalano w formie 
wniosku nagłego. Dotychczas komisya prze- 
mysłowa pracowała bardzo mało; w ciągu czte- 
rech lat wygotowała tylko jedną ustawę, mia- 
nowicie ustawę o opilstwie. Subkomitet dotąd 
również bardzo niewiele pracował. Obecnie 
chodzi tylko o pozyskanie przyszłych manda- 
tów, dlatego kandydaci na ponownych posłów 
chcą ludziom wmówić, że pracują. Mówca za- 
stanawia się nad kwestyą, czy wtym wypadku 
może być zastosowaną ustawa z r. 1867 i za- 
znacza, że właściwie chodzi nie o ustawę, tylko 
o nowelę do ustawy przemysłowej. Gdyby ko- 
misya faktycznie chętną była do pracy, to przy- 
najmniej większą część ustawy mogła już była 
załatwić. Natomiast do powzięcia uchwały, o- 
głaszającej komisyę za nieustającą, konieczną 
jest obecność dwóch trzecich części posłów, a 
w miesiącach letnich nie ma mowy o takim 


dek proszę, postępuj pan z rozwagą, na miłość 
boską! Zeby się Helena niozego nie domyśli- 
ła; przedewszystkiem zaś, nie dawaj jej pan 
powodu do litowania się nad swoim wielbicie- 
lem. Miłość jest najprawdziwszym i najszczer- 
szym demokratą. Ja z pewnością nie życzę 
sobie, żeby Helena wyszła za pana Nina. 
Przenigdy! Sama myśl o tem przejmuje mnie 
trwogą. Różnica stanu, różnica wychowania... 
Oboje jesteśmy tego zdania, że Helena warta 
czegoś lepszego. Ale za to nie można za złe 
brać biednemu chłopcu... Przeciwnie! Jeżeli 
się zakochał... to nieszczęście, a nie wina. He- 
lena jest piękna i dobra jak anioł. Wszak my 
wszyscy przepadamy za nią! Ten biedak ko- 
cha bez wzajemności, bez żadnej nadziei; nie 
śmie nawet mówić i nie pokazuje się. Już 
przez to samo wzbudza współczucie i sym- 
patyę. 

— Brawo! I sympatyę! — mruknął adwokat. 

— Tak, tak! Zasługuje na sympatyę! Je- 
żeli zakochany, jeżeli kocha, nikt mu tego 
zabronić nie może! Ma lat dwadzieścia! Ma 
prawo kochać, a raczej powiedziałabym, obo- 
wiązany jest kochać, gdyż w dwudziestym ro- 
ku powinno się kochać! W tym wieku mi- 
łość jest piękna, jest... miłością nawet wte- 


dy, gdy przez nią cierpimy, gdy dla niej 
umieramy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
przyjmują 


SOKAL i LILIEN 


dam komisowy i kantor wymiany. 


komplecie. W końcu oświadcza mówca, że u-| 


AR A 


ty, i wzywa rząd, by dążył do jaknajrychlej- 


tworzenie komisyi nieustającej jest właściwie | szego konstytucyjnego ustalenia stosunku, we- 


spekulacyą na dyety powelskie. Ponieważ zaś 
komisya ma tylko 18 członków wybranych 
i mniejsze stronnictwa nie byłyby do niej do- 
puszczone, mówca głosować będzie przeciw na- 
głosoi. 

Minister handlu Call jest zdania, że nie 
należy spodziewać się załatwienia prac, przy- 
dzielonych komisyi przemysłowej, przed upły- 
wem obecnego ustawodawczego okresu. Wnio- 
sek nagły wyszedł z inicyatywy parlamentu, 
a rząd nie widzi powodu zajmować zasadnicze - 
go stanowiska przeciw wnioskowi. Minister wą- 
tpi, czy zastosowanie ustawy z r. 1867 do tej 
noweli jest pod względem praktycznym stoso- 
wnem, czy przyśpieszone obrady dadzą rękoj- 
mię koniecznej dokładności prac we wszystkich 
gałęziach życia przemysłowego. 

Po przemowach pp. Elderscha i 
Erba dyskusyę zamknięto. Przemawiali mów- 
cy generalni Sahoenerer przeciw, Pla- 
czek za, poczem nagły wniosek przyjęto i 
przystąpiono do porządku dziennego, t. j. spraw 
nietykalności poselskiej. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby po załatwieniu kilku spraw, 
dotyczących nietykalności poselskiej, przystą- 
piono do dyskusyi nad przedłożeniem rządo- 
wem w sprawie amiany kategoryi podatku do- 
mowego dla kilku miast, a między niemi i dla 
Krakowa. 

Minister skarbu dr. Cosel oświadczył, 
że prace przedwstępne około ogólnej reformy 
podatku domowego są w pełnym toku i jest 
nadzieja, iż w przyszłym roku Izba będzie 
mogła anis, do te) sprawy. (Żywe oklaski). 
W końcu prosił minister Izbę o przyjęcie 
przedłożenia. 

Po dalszej dyskusyi obrady przerwano i 
przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem na- 
giym p. Steina w sprawie zerwania wspólności 
z Węgrami. 


P. Stein, motywując swój wniosek, ata- 
kowal gwaltownie rząd i zarzucał prezydento- 
wi gabinetu br. Głautschowi dwulicowość. Wska- 
zał na pismo odręczne Cesarza do br. Fejerva- 
ry'ego, w którem Monarcha oświadcza, że chę 
tnie przyjmie propozycye większości sejmu wę- 
gierskiego co do uregulowania stosunkiw z 
Austryą. Dzienniki donoszą zaś, że br. Fejer- 
vary przyrzekł opozycyi znaczne koncesye na 
polu wojskowem. Mówca domaga się, aby pre- 
zydent gabinetu złożył oświadczenie w spra- 
wie stosunku rządu austryackiego do węgier- 
skiego. 

Prezydent gabinetu br. Gautsch pod- 
niósł, iż oświadczenie, jakiego domaga się od 
niego p. Stein, złożył już w czasie dyskusyi 
nad wnioskiem Schoenerera. W dzisiejszej dys- 
kusyi nie byłby brał już udziału, gdyby nie 

ewne uwagi i ataki ze strony p. Steina. 
sprawie zaproszenia ministra wojny do ko- 
misyi wojskowej celem złożenia wyjaśnienia, 
mówca wskazuje, że ustawowo minister wojny 
nie ma ani obowiązku, ani prawa pojawiać się 
w komisyi. Nietylko więc minister wojny nie 
może uczynić takiemu zaproszeniu zadość, ale 
mówca, jako prezydent gabinetu nie doręczy 
mu takiego zaproszenia. (Protesty na ławach 
wszechniemców). Mówca wyraża ubolewanie 
z powodu mowy p. Steina, która woale nie 
przyczynia się do podniesienia powagi i zna- 
czenia taj Izby, a wśród dzisiejszych stosun- 
ków koniecznem jest właśnie, aby Izba miała 
powagę i znaczenie. (Żywe oklaski). 

Dalej odpiera mówca zarzut p. Steina o 
dwulicowości i wzywa go, aby powiedział, kie- 
dy mówca odegrał rolę dwulicową. Zawsze — 
rzekł br. Głautsoh — oświadczenia moje były 
lojalne i otwarte i nadal zawsze tak samo czy- 
nić będę. (Żywe oklaski). Nie jestem "skłonny 
przyjmować podobnych zarzutów, bez względu 
na to, z której one pochodzą strony. (Oklaski) 
Na każde pytanie, zwrócone do mnie, zawsze 
odpowiadałem w odpowiednim czasie i w odpo- 
wiedniej formie. Czy to są frazesy, czy nie, 
o tem ma rozstrzygać większość, (Wrzenie 
wśród wszechniemców). 

Przewodniczący wzywa do porządku p. 
Schoenerera, który nagle woła: Co rząd myśli 
o stosunku Austryi do Węgier? 

Br. Gautsch oświadcza dalej, że rozu- 
mie się samo przez się, iż nie jest rzeczą rzą- 
du osądzać, ozy to jest zwyczajem w parla- 
menocie, aby Korona była wciąganą w taki spo- 
sób do dyskusyi, jak to uczynił p. Stein, ale 
rzeczą moją — rzekł mówca — jest jak naj- 
silniej odeprzeć te ataki, które muszą oburzyć 
każdego dobrego patryotę austryackiego. (Okla- 
ski), Proszę rozważyć, jakie wrażenie może 
wywołać taka mowa poza tą Izbą. (Potakiwa: 
nia). Sądzę, że nie może to wzmocnić naszego 
stanowiska i że podobna droga nie prowadzi 
do celu. 

P. Schónerer 
z Węgrami ! 

Bar. Gautsch, kończąc: W przekona- 
niu, że ta droga nie prowadzi ani do celu, ani 
do zwycięstwa, proszę o odrzucenie nagłości 
tego wniosku. (Żywe oklaski; zaprzeczenia na 
ławie wszechniemoów). 

Po dalszej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp.: Ofner, Derschatta, Pernerstorfer, na- 
głosó wniosku odrzucono. 

Na tem posiedzenie zakeńczono. 
pne dziś. 

Wiedeń. Wczoraj po posiedzeniu Izby odbyło 
się posiedzenie komisyi Derschatty. Po odrzu- 
ceniu wniosku Wolfa o wzięcie pod obrady na- 
głego wniosku Sohónerera o zniesienie kon 


woła: Rozwiązać stosunek 


Nastę- 


stytucyjnej wspólności z Węgrami, p. Wolf 
imieniem subkomitetu przedłożył następujący 
wniosek : 


Izba zechce uchwalić: Zważywszy, że nie 
nastąpiło konstytucyjne ustalenie stosunku po- 
krycia od 1 lipca przez obie połowy monarchii 
kosztów spraw wspólnych, a jednostronne roz- 
porządzenie ustawodawcze jest niedopuszczalne; 
zważywszy dalej, że bezwarunkowo istnieje pe- 
wne zobowiązanie obu państw do przyczynia- 
nia się, według sankcyi pragmatycznej i usta- 
wy ugodowej z r. 1867, do wspólnych wy- 
datków według wymiaru oznaczonego przez 
delegacye — Izba przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie rządu, złożone w komisyi, w myśl 
którego rząd, pod własną odpowiedzialnością 
i w porozumieniu z rządem węgierskim, płatne 
od 1 lipca b. r. raty miesięczne na podstawie 
sankoyonowanych przez Monarchę uchwał de- 
legacyjnych zamierza przekazywać wspólnemu 
rządowi jako prowizoryczne zaliczki, które pó- 
źniej w swoim czasie będą obrachowane. 

Izba jednak zastrzega się przeciw podo- 


bnemu precedensowi, z któregoby mogło być 
w przyszłości wyprowadzone traktowanie wspól- 
nych kwestyi, zwłaszcza co do wymiaru kwo- | 


dług którego koszta wspólnych spraw mają 
być ponoszone przez obie połowy monarchii. 
Przytem Izba bierze asumpt, aby raz jeszcze 
z naciskiem zaznaczyć, że w dotychczasowym 
klucza kwoty do pokrywania wspólnych wy- 
datków widzi ciężkie upośledzenie tej połowy 
monarchii. Dlategc jest rzeczą nagłą poddać 
rewizy* kwestyę przyczyniania się do wspól- 
nych wydatków i uregulować ją ostatecznie na 
podstawie ścisłego uwzględnienia faktów. Za- 
razem Izba oświadcza, że płacenie kwoty na 
wspólne wydatki przez królestwa i kraje re- 
prezentowane w Radzie państwa opiera się na 
niewzruszonej zasadzie, iż mocarstwowe stano- 
wisko monarchii polega na jednolitej, wspól- 
nej armii. Wzywa się rząd, aby odpowiednio 
do zapatrywań Izby celem pełnego zawarowa- 
nia interesów tej połowy monarchii w czas, w 
porozumieniu z Radą państwa wydał wszelkie 
konieczne zarządzenia. 

Referent zakończył prośbą o przyjęcie 
przez komisyę tego wniosku i ewentualne 
przedłożenie go w Izbie w formie wniosku na- 
głego. 

P. Grabmayer przedstawia projekt 
ustawy o upoważnieniu rządu do wydawania 
sum na wspólne wydatki i wskazuje na konie- 
ozność rewizyi ugody z r. 1867. Zaznacza, że 
byłoby niegodnem zamykać oczu na dążenie 
Węgier do narodowej armii. Mówca stawia 
ewentualny dodatek do rezolucyi subkomitetu, 
z wezwaniem rządu, aby w razie dalszego po- 
litycznego rozwoju, prowadzącego do ekonomi- 
eznego rozdziału obu połów monarchii, a na 
wypadek, gdyby na Węgrzech utworzono ar- 
mię narodową węgierską, rząd poczynił kroki, 
mające na celu ochronę interesów tej połowy 
monarchii. 

P. Stein zapowiada, że w razie przyję- 
cia rezolucyi subkomitetu zaprotestuje przeciw 
podobnej pustej uchwale. 

Prezydent ministrów br. @Œauts oh przed- 
stawia, dlaczego rząd jest przeciwny ustawie 
upoważniającej go do dawania prowizoryczrych 
zaliczek na wspólne potrzeby. Bo jakkolwiek 
zredagowanoby ową ustawę, byłaby ona zawsze 
jednostronnem postanowieniem ustawodawozem, 
sprzecznem z ustawą ugodową, tworzenie zaś 
specyalnej ustawy byłoby dla tej połowy mo- 
narchii bardziej krępującem, niż droga wybra- 
na przez rząd. 

Mówca powtarza oświadczenie swe, że je- 
żeli sytuacya dojdzie do decydującego zwrotu, 
rząd zwoła parlament i ten wspólnie z rządem 
poniesie odpowiedzialność za uchwałę. 

Po przemówieniu Lechera obrady od- 
roczono do dziś. 

Wiedeń. Komisya prasowa zebrała się 
wreszcie w komplecie; załatwiła wczoraj S$. 
17—21 i $. 24 ustawy prasowej. 


Bunty w marynarce rosyjskiej, 


Petersburg. (Dalszy ciąg urzędowego ro- 
syjskiego opisu zajść w Odessie). 

Niepokoje wzmogły się i przerodziły się 
w otwarty bunt, gdy pancerny okręt „Kniaź 
Potemkin* pojawił się u brzegu. Z okrętu wy- 
słano łódź ze zwłokami pewnego marynarza do 
brzegu i zwłoki te złożono na wybrzeżu, a na 
piersiach zabitego umieszczono kartkę z napi- 
sem: „Marynarz Omelozuk, zabity przez oficera 
za to, że użelał się na złe pożywienie“. Wszyscy 
oficerowie pancernego okrętu zostali zabici 
przez załogę. Załoga zagroziła, że będzie bom- 
bardowała ~ miasto, gdyby władze próbowały 
usunąć zwłoki, lub zbliżyć się do okrętu. Ty- 
siące robotników zgromadziły się koło miejsca, 
gdzie złożono zwłoki i gdzie agitatorzy wygła- 
szali podburzające mowy. Przybył zastępca pro- 
kuratora, aby wdrożyć śledztwo, lecz zmuszono 
go do cofnięcia się. Według zeznań pewnego 
marynarza, który w nocy wpław dotarł do 
lądu, wypadki na pokładzie „Kniazia Potem- 
kina* miały następujący przebieg: „Kniaź Po- 
temkin“ wraz z torpedowcem nr. 267 wyjechał 
dnia 25 czerwca z Sebastopola na ówiczenia 
w strzelaniu. Dnia 27go czerwca załoga nie 
chciała jeść mięsa, przywiezionego z Odessy, 
powiadając, że jest zepsute. Na rozkaz komen- 
danta wyszła cała załoga na pokład, a najstar- 
szy oficer wezwał tych marynarzy, którzy 
chcieli jesó mięso, aby wystąpili naprzód. Kie- 
dy większość marynarzy wystąpiła, począł ofi- 
cer notować nazwiska tych żołnierzy, którzy 
nie wystąpili. Wówczas ci porwali za karabiny 
ustawione na pokładzie w piramidy, i nabili 
je. Dany straży rozkaz strzelania nie został 
wykonany. Najstarszy rangą oficer wydarł je- 
dnemu z żołnierzy karabin i strzelił dwa lub 
trzy razy do żołnierzy i jednego śmiertelnie 
zranił. Zbuntowani marynarze dali salwę do 
oficerów. Poległ kapitan okrętu i kilku ofice- 
rów. Inni oficerowie wskoczyli do morza i zo- 
stali w wodzie zabici strzałami z dział 47 mm. 
i z karabinów. 

Petersburg. Dalszy ciąg urzędowego spra- 
wozdania, zamieszczonego w Praw. Wiestniku 
o zajściach na statku „Kniaż Potemkin* i w 
porcie odesskim, opiewa: Załoga „Potemkina* 
zamordowała oprócz komendanta statku sześciu 
oficerów i 30 marynarzy. Inni oficerowie i żoł- 
nierze zostali przez zrewoltowanych maryna- 
rzy zmuszeni do połączenia się z nimi, Ofice- 
rowie, którzy pozostali przy życiu, zostali u- 
więzieni. Na pokładzie „Potemkina* utworzył 
się komitet z 20 marynarzy, który objął do- 
wództwo nad okrętem i nakazał odpłynąć do 
Odessy, dokąd przybyli dnia 27 czerwca wie- 
czorem. Dnia 29 czerwca zbliżył się okręt por- 
towy „Wecha* do „Potemkina* i posłuszny 
jego sygnałom zajął miejsce obok niego. Ko- 
mendant „Wechy* nie nie wiedział o buncie 
i udał się na pokład „Potemkina*, aby zamel- 
dowaóć się u jego komendanta. Tam atoli zo- 
stał przez załogę rozbrojony, a z nim także i 
inni oficerowie „Wechy*, których potem wy- 
sadzono na ląd. Następnie „Potemkin* zabrał 
dwie prywatne barki naładowane węglem i 
przy pomocy 300 robotników portowych wyła- 
dował węgiel na „Potemkina*. 

„Potemkin“ dał przywódcom  rewolucyj- 
nym dobrą sposobność do oddziaływania na 
masy. Odwiedzili oni załogę „Potemkina* i za- 
pewnili zrewoltowanych, że cały garnizon o- 
desski złożył broń i że cała flota czarnomorska 
podniosła bunt i przyłączyła się do „Potemki- 
na“. Wojskonio nie mogło zrobić w pobliżu por- 
tu i nie mogło wystąpić przeciw robotnikom, któ- 
rzy brali udział w tozrachach, gdyż obawiało 
się, że „Potemkin“ zacznie strzelać. Tłumy do- 
puszczały się rozmaitych wykroczeń. Rabowa- 
no magazyny, towary wrzucano do morza, be- 
ozki z wódką rozbijano. 

W ciągu nocy powstał w kilku miej- 
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soach peżar, który zniszczył wiele budyn- 
ków i towarów. Nie można było rozwinąć 
energicznej akcyi ratunkowej, gdyż tłumy 
nie przepuszczały straży ogniowej do ognia. 
Wielu z robotników, którzy byli pijani, zgi- 
nęło w płomieniach. Na wojsko i policyę 
strzelano kilkakrotnie z rewolwerów. Każdym 
razem atoli udało się wojsku rozprószyć tłu- 
my. Po salwie, danej przez wojsko, rzucono 
bombę, która jednego żołnierza zabiła, a sze- 
ściu raniła. Liczba zabitych i rannych nie 
jest znana, ale wynosi kilkaset. Szkody wy- 
rządzone obliczają na miliony. Gmachy kon- 
sulatów nie poniosły żadnej szkody, gdyż 
były strzeżone przez wojsko. 

Dnia 29 czerwca ogłoszono stan oblężenia 
nad miastem. 

Dnia 29 czerwca o godzinie 7 mej wie- 
czorem „Potemkin“ wysadził na ląd 9 ofice- 
rów, których trzymał w więzieniu, i dał 
trzy strzały ślepe, tak, jak jest zwyczajem 
przy pogrzebie marynarzy, a następnie dwa 
strzały ostre. 

Dnia 30 czerwca o godzinie 7-mej rano 
nadpłynęły eskadry admirałów Kriegera i Wi- 
szniewieckiego. „Potemkin* przygotował się 
do walki. Pancernik „Graorgij Pobiedonosiec 
przyjął ten ruch „Potemkina* z zadowole- 
niem. Głdy następnie eskadra, odpowiednio do 
rozkazu admirała Wiry, choiała wracać do 
Sebastopola, żołnierze „Pobiedonosca* nie zgo- 
dzili się na powrót i wysadzili komendanta i 
oficerów na ląd, z wyjątkiem oficera Gregorje- 
wa, który się zastrzelił. Na „Pobiedonoscu* 
widziano blisko 30 osób cywilnych. Podczas 
rokowań oficerów „Pobiedonosca* z żołnierza- 
mi, zbliżył się do statku torpedowiec nr. 
267 z kadetami i marynarzaini z „Potemkina*, 
którzy objęli komendę nad okrętem i radzili 
załodze „Pobiedonosca*, aby wsaystkich ofi- 
cerów wrzuciła do morza. Marynarze atoli 
na to się nie zgodzili. Komitet z 20-tu ma- 
rynarzy objął dówództwo nad okrętem. Oba 
te pancerniki wpłynęły do portu odesskie- 
go. Załoga „Potemkina* groziłu załodze „Po- 
biedonosca”* ostrzeliwaniem.  „Pobiedonosiec* 
dnia 1-go lipca przyłączył się do eskadry se- 
bastopolskiej. j 

Gdy eskadra tego samego dnia wyruszyła 
z powrotem do Sebastopola, „Pobiedonosiec* z 
wielką szybkością wjechał do portu odeskiego, 
gdzie znajdujące się na statku osoby cywilne 
opuściły go, poczem przewieziono je na pokład 
„Potemkina*, który odpłynął w kierunku wscho- 
duim. Załoga „Pobiedonosca* zwróciła się do 
komendanta portu z oświadczeniem, iż się pod- 
daje, i prosiła, aby oficerowie jego napowrót 
nań wrócili. Jenerał Kasangow, który się udał 
na pokład „Pobiedonosca*, został przez załogę 
powitany z honorami wojskowymi. 

Jenerał Kachanow telegrafował do cara 
dnia 2 b. m.: Załoga „Pobiedonosca* poddała 
się i prosi o ułaskawienie. Wydała 67 przy- 
wódców rewolty i została na nowo zaprzysię- 
żoną. Komendanci i oficerowie objęli na nowo 
swe funkcye. 

Minister marynarki otrzymał następujący 
telegram od admirała Kriegera: Załoga okrętu 
transportowego „Prut* podniosła bunt, wzięła 
komendanta i oficerów do niewoli, a sternika 
zamordowała. Gdy „Prut“ przybył do Sebasto- 
pola, żołnierze załogi oświadczyli swe posłuszeń- 
stwo, uwolnili uwięzionych oficerów i prosili o 
przebaczenie. (Całe to urzędowe sprawozdanie, 
ogłoszone w ofioyalnym dzienniku rządu rosyj- 
skiego, jest umyślnie ułożone tak bałamutnie, że 
miejscami jest wręcz niezrozumiałe. Przede- 
wszystkiem zas nie wyjaśnia ono wcale, dla- 
czego admirałowie Krieger i Wiszniowiecki nie 
zatopili zbuntowanych statków i dlaczego ad- 
mirał Wira ni z tego ni z owego kazał eska- 
drze wracać do Sebastopola. Publiczność w Ro- 
syi, czytając to sprawozdanie, będzie w tym 
punkcie łamała sobie głowę nad rozwiązaniem 
tej zagadki. Przyp. Red. Przegl.). 

Paryż. Do Echo de Paris donoszą o po- 
wodach, dla których admirał Krieger, przy- 
bywszy do Odessy, nie wystąpił przeciw zbun- 
towanemu „Potemkinowi*, lecz szybko po- 
wrócił do Sebastopola. Oto ze strony rewo- 
lucyonistów czyniono już oddawna przygoto- 
wania do zrewoltowania całej floty czarno- 
morskiej. Istniał projekt zajęcia Sebastopola 
i przeci'gnięcia tam na stronę rewolucyi wojsk 
lądowych. Był dalej projekt proklamowania 
w Sebastopolu rządu rewolucyjnego, względnie 
rzeczypospolitej i szerzenia stąd rewolucyi na 
całe państwo. Przedwczesny atoli wybuch na 
„Potemkinie* rozbił ten plan. Gdy Krieger 
przybył do Odessy i gdy wybuchł bunt na 
„Pobiedonoscu*, Krieger zarządził śledztwo i 
dowiedział się o całym planie. Powrócił więc 
szybko do Sebastopola, rozpuścił rezerwę, wśród 
której prądy rewolucyjne zyskały wielkie wpły- 
wy, a równocześnie wojsko, stacyonowane w 
Sebastopolu. również skłonne do rewolty, prze- 
niesionc `w inne miejsce, a do Sebastopola 
sprowadzono kozaków i niezrewoltowane pułki 
piechoty. 

Odessa. O rozmowie, którą przeprowa- 
dził admirał Krieger z „Potemkinem*, podają 
szczegóły następujące: Kiedy nadjechała flota 
czarnomorska, Krieger zapytał przez sygnały 
zbuntowaną załogę: „Dlaczego nie oddajecie 
honorów ?* A gdy nie otrzymywał odpowiedzi, 
zatknąć kazał sygnał: 

— Poddajcie się ! 
„Potemkin“ odpowiedział: Komu? 
— Krieger: Cesarzowi. 
„Potemkin“: Jakiemu cesarzowi? 
Krieger: Mikołajowi II. 
— „Potemkin“: Nie znamy żadnego cesarza. 

Załoga „Potemkina* rozrzuciła po Odessie 
proklamacye do wojska z wezwaniem, aby się 
z nim połączyło. Proklamacya kończyła się 
słowy : „Precz z monarchią! Niech wiecznie 
Żyje wolność !* 


Co 1 o czem piszą, 
P. Kazimierz Bartoszewicz upolował na 
niwie dziennikarskiej dwa zabawne potworki. 


Wiedeński korespondent Słowa polskiego napi- 


sał niedawno do swego dziennika, między in- 
nemi, korespondencyę tek: 

O kilka domów od domu, w którym miə- 
szkam, znajduje się ambasada rosyjska. Zastępcą 
ambasadora jest pierwszy radzca ambasady, baron 
Budberg. Od szeregu lat spotykam go niemal co- 
dziennie, często dwa razy na dzień, gdy w połu- 
dnie idzie do ambasady, albo około trzeciej po- 
wraca z ambasady do mieszkania prywatnego, 
leżącego także przy Reinerstrasse. Te codzienne 
spotkania przez szereg lat sprawiły, że zwolna 
jego sposób panowania nad sobą, rysy twarzy, wy- 
raz oczu, ruchy wbiły mi się głęboko w pamięć, 
W pierwszych tygodniach wojny, nawet po pierw- 
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wnętrznie ani na jotę, Zawsze elegancki, pewny 
siebie. Bywał w teatrach i na koncertach. 

W ten sposób opisuje dalej korespondent 
zachowanie się barona Budberga, aż wreszcie 
kończy : 

„Tego przecież, co widziałem około godziny 
3 po południu we wtorek, dnia 30 maja, nie za- 
pomnę do końca życia. Z ambasady do prywatne- 
go mieszkania szedł bar. Budberg — przeznaczony 
już na posła do Stockholmu — zmieszany, blady, 
jak prześcieradło, z głową zwieszoną na dół. Oh, 
zazwyczaj idący krokiem elastycznym, powłóczył 
nogami, jak człowiek bardzo chory, dobywający 
resztki sił, aby się dowlec do łóżka. Arystokrata, 
wychowany vw ytwornie, zapomniał się do tego sto- 
pnia, że żonę własną zostawił w tyle po za sobą 
o oztery albo pięć kroków i laską bezmyślnie ude- 
rzał o kamienie chodnika lub o mury domów. Ba- 
ronowa była także blada i zmieszana. Szła zwolna 
w ślady męża, nie śmiąc się do niego zbliżyć. Za 
rodzicami o kilka kroków wlókł się ich syn naj- 
młodszy, chłopiec 10-letni, w ubraniu marynar- 
skiem, najwidoczniej zmieszany tem przygnębieniem 
rodziców“. ; 

Owóż p. Bartoszewicz konstatuje według 
najwiarygodniejszych informacyj, że 
Budberg oddawna nie jest zastępcą ambasadora 
rosyjskiego w Wiedniu, gdyż następca byłego 
ambasadora Kapnista, ks. Urusow, objął obowiązki 
jaż od kilku miesięcy. Ale o to mniejsza — mógł 
korespondent o tem nie wiedzieć, Co jednak jest 
ciekawsze, to fakt całkiem nowy, nikomu niezna- 
ny, a mianowicie, że bar. Budberg jest żonaty 
i ma kilkoro dzieci, a między niemi synka dzie- 
sięcioletniego, — do tej bowiem chwili bar. Bud- 
berg był uważany `i sam się uważał za kawalera. 
Więc też znajomi 1 przyjaciele barona nie dziwili- 
by się temu, że „żonę własną zostawił w tyle“, 
ale raczej, że wogóle miał żonę. Lecz nie koniec 
nu tem jeszcze... pomyłki, 

Następuje najciekawsze sprostu wanie: Oto La. 
Budberg nie mógł o godzinie 3 po południu we 
wtorek, dnia 30 maja, iść przez Reinerstrasse, 
albowiem opuścił Wiedeń na parę tygodni przedtem 
i w oznaczonym dniu i o znaczonej godzinie znaj- 
dował się w Stocktolmie, gdzia objął stanowisko 
posła rosyjskiego. 

Pytanie więc, kogo właściwie widział kore- 
spondent, kto był blady jak prześcieradło, kto 
i dlaczego żonę zostawił w tyle, czyj „najmłodszy 
syn“ był zmieszany przygnębieniem rodziców i oze- 
go korespondent nie zapomni do końca życia ? 

„Smieszna się rzecz stała Gusmanowi wczora” 
-— zaczyna jedną ze swych fraszek Wacław Po 
tocki, ale choć przygoda Qłusmana jest rzeczywi- 
ście śmieszną (kto jej ciekaw, niech Bobie prze- 
czyta), przygoda owego korespondenta jest jeszcze 
zabawniejszą, więc warto, aby ją który poeta uwie- 
cznił rymami. 3 

Drugi zaś potworek upolował nasz zna- 
komity humorysta w kniei krakowskiej. Tam 
wychodzi miesięcznik Krytyka, wydawany 
przez p. Wilhelma Feldmana, autora kilku 
prac scenicznych i wielu krytyk literackich. 
P. Feldman w swojej Krytyce ogromnie gorąco 
popierał kandydaturę Wyspiańskiego na dy- 
rektora teatru w Krakowie. Stało się jednak 
inaczej. Rada uchwaliła, jak wiadomo, oddać 
teatr p. Solskiemu. Ale oddajmy pióro p. Bar- 
toszewiczowi. Pisze on: 

Wiadomość o tym wypadku nie wywarła ni- 
gdzie wielkiego wrażenia, a jednak słuchajcie : 

„Stało się jedno z wielkich nieszczęść i 
członkowie rady miejskiej krakowskiej są za nie 
odpowiedzialni; imiona ich będą podane potomno- 
doi, jako nazwiska tych, co podpisują wyrok kur- 
czenia ojczyzny". za å ESN 

Tak twierdzi Krytyka w rcczniku VII, ze- 
szycie VI za czerwiec 1905 r. 

Artykuł wyszedł z pod pióra redaktora Kry- 
tyki, p. Wilhelma Feldmana, autora współczesnej 
historyi literatury polskiej. 

Po takiej jednej cytacie można już mieć do- 
kładne pojęcie, jak trzeżwe są sądy i poglądy te- 
go.. historyka literatury —- i jaką miarę do nich 
przykładać należy. 


Z izby sądowej. 
Tarnów, 2 lipos. 
( Truciciele bydła). 

Tymi dniami odbyła się przed tutejszym 
sądem obwodowym rozprawa przeciw trzem 
żydom 1 jednej żydówce z Jawornika Starego, 
oskarżonym o systematyczne trucie od lat kil- 
ku bydła i drobiu włościanom tamecznym. Pod 
zarzutem tej zbrodni zasiedli stary żyd Nusym 
Gastwirt, jego 19 letni syn Mendel, Samuel 
Jachimowicz, zięć starego Nusyma i Gitla Ja- 
chimowiczowa, córka Nusyma, a żona Samuela. 

Powody oskarżenia podają, że już od kil- 
kunastu lat padało w Javorniku Starym, w 
Jażwinach i wogóle w miejscowościach, gdzie 
mieszkali przytoczeni żydzi, bydło, nierogaci- 
zna i drób. To zjawisko tem trudniej można 
było sobie wytłómaczyć, że w owym czasie nie 
panowaiy w tych gminach żadne zaraźliwe 
choroby bydlęce. 

Zeznają świadkowie i poszkodowani, że 
bydło i nierogacizna nagle traciły apetyt, do- 
stawały ogromnego pragnienia, wytaczała się 
z nich żółtawa ciecz, poczem każda sztuka 
w krótkim czasie ginęł». Zauważono wreszcie 
w ostatnich czasach, że tylko tym włościanom 
padało bydło, którzy żyli w niezgodzie z oska- 
rżonymi, z nimi się procesowali, lub wogóle 
w jakąś kentrowersyę z nimi popadli. Zaczęto 
wreszcie przeprowadzać po wsiach dochodzenia, 
a zarządzona w domu Gastwirta rewizya, wy- 
kazała, że posiadał on chleb pomięszany — jak 
analiza chemiczna stwierdziła — z arszenikiem. 
To też pokombinowawszy okoliczności, wśród 
których poszkodowanym ginęło bydło z faktem 
znalezienia u Gastwirtów trucizny, co do posia- 
dania której nie mogli dać żadnego wyjaśnie- 
nia, uznano, że obwinieni, z których każdy był 
już kilkakrotnie karanym, są trucicielami by- 
dła i posadzono ich na ławie oskarżonych. 

Zeznania świadków były dla oskarżonych 
bardzo obciążającemi. Wszyscy przytaczają 
groźby, jakiemi ich oskarżeni niejednokrotnie 
straszyli, naprzykład: „Popamiętasz ty mnie 
długo!*, albo „Ja ci już bydło napasę!* itp. 
Janowi Augustynowi, który miał kilka proce- 
sów z Gastwirtami, odgrażał się Szmul Jachi- 
mowiez tak: „Ja cię wyrychtuję na polskiego 
oficera! Skarżyć cię do sądu nie będę, ale oi 
kieszeń wytrzepię, że popamiętasz, co jest Ja- 
chimowicz w Jażwinach*. Po takich zaś po- 
gróżkach wkrótce poczynała im jakaś sztuka 
bydła chorować i w kilka dni padała. 

Ostatecznie jednak rozprawa nie dała sta- 
nowczego rezultatu, gdyż ze względu na nie- 
dość jasne przedstawienie sprawy ze strony 
weterynarzy, powołanych jako znawców, posta- 
nowił trybunał zasięgnąć fachowej opinii w 


0 


rozprawę odroczył. 


KRONIKA. 


Lwów 5 Lpca, 


Komitet Centralny na podstawia jednogło- 
snej uchwały powiatowego komitetu przedwybor- 
czego zatwierdził kandydaturę p. Kazimierza 
Obertyńskiego, właściela dóbr Stronibaby, na posła 
do Sejmu z kuryi włościańskiej w miejsce śp. Apo- 
linarego Jaworskiego. 

Wybór prezydenta miasta. Jedno z pism 
brukowych lwowskich zabawiło się w plebiscyt. 
Dawało mianowicie swoim prenumeratorom kartki 
do głosowania, kogo chcą na prezydenta miasta. 
Owóż nieporównanie znaczna większość oświadczyła 
się za wyborem p. Michalskiego. Myśmy już kil- 
ka miesięcy temu powiedzieli, że najlepszem roz- 
wiązaniem sprawy prezydyum miasta Lwowa bę- 
dzie wybranie p. Michalskiego prezydentem p Ru- 
towskiego pierwszym wiceprezydentem, a p. Ciu- 
chcińskiego drugim wiceprezydentem. Naszem gda- 
niem lepszej kombinacyi stworzyć niepodobna, je- 
żeli się chce powierzyć zarząd miasta w ręce za- 
cne, rozumne i praktyczne, 

Wszystkie inne propozycye mogłyby być 
sympatyczniejsze tym lub owym, ale dla miasta w 
danych warunkach nie byłyby lepszemi. Bardzo 
rozsądnie pisze o panu Michalskim w ostatnim nu- 
merze Dsiennik polski. Oto są jego słowa: 

„Dwudziestopięcioletnia przeszło działalność 
p. Michalskiego na stanowisku radnego, pierwszego 
delegata, prezesa „ekcyi budowniczej, wiceprezy - 
denta drugiego, a następnie pierwszego, działal 
ność, w ciągu której z prostego szeregowca urósł 
na jednego z wodzów, zjednała mu umysły i serca 
olbrzymiej części obywateli naszego :rodu. Zwią - 
zany z Lwowem i jego przyszłością, nie wybiega- 
jąc ambicyą po za jego mury, gorący orędownik 
spraw miejskich i wytrawny ich znawca, jest naj- 
właściwszym kandydatem na rządzcę i gospodarza 
Lwowa. Przytem ma dar łatwego oryentowania się 
w sytuacyach czasem bardzo drażliwych, dar, tak 
potrzebny prezydentowi miasta. Nie dawniej, jak 
przed kilkoma dniami, rozumna jego interwencya 
przeszkodziła strejkowi robotników budowlanych, 
który mógł się stać dla miasta źródłem wielu nie 
przyjemności; interwencya ta była tak pomyślną, 
że obie strony najzupełniej były z niej zadowolone 
i wyraziły mu swą wdzięczność... 

„Z tem wszystkiem p. Michalski nie wypo- 
wiedział ostatniego słowa w sprawie swej kandy- 
datury. Zupełnie zadowolony ze swego dotychcza- 
sowego stanowiska, chętnieby ujrzał towarzyszem 
swej pracy człowieka, którómu możnaby powierzyć 
losy miasta z całym spokojem. Ocenia on sytuacyę 
trafnie i powody jego wahania się są zupełnie na- 
turalne i słuszne. 

„Bytuacya jednak dzisiejsza, po nieudałych 
1óżnych rokowaniach, jest tego rodzaju, że jedynym 
możliwym kandydatem obecnie jest p. Michalski 
i nie wątpimy, że posłuszny woli wyborców, ofia- 
rowany mandat przyjmie. 

e mandat ten nie zaszczytem, ale ofiarą 
będzie — to pewne! Jesteśmy jednak głęboko prze- 
konani, że ten mieszczanin lwowski, rękodzielnik, 
który własną pracą, zasługą i rozumem zajął jedno 
z pierwszych stanowisk w mieście i kraju, wybru- 
ny gospodarzem miasta, spełni nadzieje, z wyborem 
jego związane“. 

Upaństwowienie kolei północnej. Z Wie- 
dnia donoszą, że komisya parlamentarna Koła pol- 
skiego prowadzi dalej rokowania z klubem czeskim, 
aby uzyskać od niego przyrzeczenia, że będzie gło- 
gował za upaństwowieniem kolei północnej. Roko- 
wania te napotykają jednak a ciągły opór młodo- 
czechów, którzy oświadczają, że z całą gotowością 
będą głosowali za upaństwowieniem kolei półno- 
cnej, ale pod warunkiem, aby rząd równocześnie 
upaństwowił jedną z wielkich linii kolejowych pry- 
watnych, przecinających ich kraj. Rząd ze swej 
strony oznajmił, że nie może równocześnie kilku 
linii wielkich upaństwowić, Posłowie zaś z krajów 
alpejskich oświadczają, że będą głosowali za upań- 
stwowieniem kolei północnej, ale żądają, aby Koło 
polskie uchwaliło fundusze na dokończenie budowy 
kolei aipejskich, przyczem grożą, że na przyszłość 
wszystkie wnioski, dotyczące Galicyi, będą stale 
odrzucali, jeżeli Koło polskie nie zgodzi się na u- 
chwalenie dodatkowych kredytów dla kolei al- 
pejskich. 

Ofiara nłeostroźnośoi własnej. Z Krakowa 
donoszą, że przy klasztorze PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu utopił się podczas kąpieli młody chło 
pak, uczeń seminaryum nauczycielskiego, Kamil 
Zgorzelski. s 

Konkursa rozpisają: Zwierzchność gminna 
miasta Żydaczowa na posadę kentrolera miejskiego 
z płacą roczną 1.000 K. Podania do 28 lipca. — 
Zwierzchność gminna w Monasterzyskach na po- 
sadę lekarza miejskiego z roczną płacą 1.000 K. 
Podania do końca sierpnia. — Wydział krajowy 
we Lwowie na posadę dyrektora Szpitala po- 
wszechnego w Turce, z płacą roczną 1.400 K Pe- 
dania do 22 lipca. 

Pod zarzutem szplegostwa na korzyść 
Rosyi zaaresztowano tymi dniami w Tarnobrzegu 
pomocnika technicznego, Włodzimierza Jachvo. Przy- 
był on tam przed dwoma laty ze swoim szefem, 
autoryzowanym geometrą p. Niewiadomskim, który 
tam otworzył kancelaryę. Pan Niewiadomski je- 
dnak, ugodziwszy się z Wydziałem Rady powiato- 
wej co do zdjęcia wałów ochronnych i uregulowa- 
nia ich stanu hipotecznego, odjechał do Rzeszowa, 
zaś wykonanie robót powierzył Jachnie, który 
w krótkim czasie zwrócił ma siebie uwagę hu- 
laszczem życiem, niemoralnem prowadzeniem się 
i częstem odbieraniem z poczty bardzo znacznych 
kwot z różnych stron kraju. Zastanawiało też nie- 
jednego, że Jachno, wykonując powierzone sobie 
prace, operował przeważnie w gminach, położonych 
u samej granicy rosyjskiej, a w gminie Jastkowie 
przepędził prawie pół roku, chociaż prace g99m6- 
tryczne nie wymagały tam ani połowy tego Czasu. 
Władze poczęły bacznem okiem śledzić jego PO 
stępowanie i kiedy 30-go czerwca po nagłym Wy- 
jeżdzie do Paryża wrócił znowu do Tarnobrzega, 
przyaresztowano go. Podczas rewizyi w J©80 mie- 
szkaniu znaleziono dwa kufry listów, rysunków, 
odbitek z map, planów, oraz przybory fotograficzne 
i wielki zapas chemikaliów i trucizn wszelkiego 
rodzaju. Wszystko to odesłano przemyskiej proku- 
ratoryi państwa do zbadania, a Jachnę, podajrza- 
nego o konszachty z Rosyą, odstawiono pod egkortą 
do Przemyśla, 

Zmiany wyznania w Warszawie. Korzy- 
stając z ukazu tolerancyjnego, Przeszło dotychczać 
w Warszawie z prawosła! ia na katolicyzm 1492 
osób, Największego kontyngentu zmieniający”* 
wyznanie dostarczają dawn! unici. 4 

Zamordowanie  agitatorów socyalisty- 
cznych Z Dąbrowy górniczej donoszą, 9 Hedy 
tymi dniami czterej z bawiących tam agitatorów 
rocyalistycznych, zjechali do wnętrza kopalni nCze- 


ladż“ i poczęli tam pamawiąć pracnjących do strej. 


20%, taniej znane 


liczne odwiedziny uprasza 


JAKOB BECHTLOFF. 


ku, górnicy z wściekłością 


pozabijali ich. 


Lipcowy wieczór tańcujący urządza w so- | niechybnej. 


rzucili się na nich i jłożył fajkę do hubki, która proch w beczce 


palić miała, i dzięki temu Napoleon uszedł śmierci 
Simoólan zbiegł do Ameryki, gdzie 


botę 8 lipca lwowskie Kasyno urzędnicze, Wieczór | przywdział szaty kapłańskie; dwaj inni spiskowcy 


ten odbędzie się w parku Stryjskim. 
Z kolei. 


rano, czas kelejowy) i pociągu poŚpiesznego l. 308 
(odjazd ze Lwowa 2:40 popol.) wynikającego z te- 
go, że mnóstwo osób udaje się ze Lwowa i okou 
licy do miejsc klimatycznych, leżących przy szlaka 
Stanisławów-Woronienka, postanowiła ck, Dyrekcyć 
kolei państwowych w Stanisławowie utworzye 
w roku bieżącym dla tych podróżnych w czasie 
od 11 do 20 lipca włącznie trzeci pociąg, a mia- 
nowicie pociąg osobowy l. 311, odjeżdżający ze 
Lwowa o godzinie 9'20 przed południem, a przy- 
chodzący do Stanisiawowa o godz 1'10 popołudniu 
według czasu kolejowego. 

W tym celu wydano zarządzenie, aby pociąg 

osobowy l. 3117, znajdujący się w rozkładzie jazdy 
tylko jako pociąg niedzielny i świąteczny, a od- 
chodzący ze Stanisławowa w bezpośrednim połą- 
czeniu z pociągiem l. 311 o godzinie 1:28 popo- 
łudniu kursował od 11 do 20 lipea b. r. włącznie 
codziennie, Dla wygody podróżnych będą ponadto 
w tym czasie kursowały przy pociągu 311/3117 
wagony osobowe I, IX i III klasy ze Lwowa 
wprost do Worochty, tak, że podróżni tych pocią- 
gów używający, odbywać będą podróż ze Lwowa, 
jakoteż z każdej innej miejscowości przy szlaku 
Lwów-Stanisławów leżącej, do Nadwórny, Delaty- 
na, Dory, Jaremcza, Mikuliczyna, Tartarowa i Wo- 
rochty bez przesiadania się w Stanisławowie. 
- Ze względu na to udogodnienie, jakoteż na 
bardzo korzystny czas wyjazdu pociągu l. 311 ze 
Lwowa, zaleca się jazdę tym pociągiem wszystkim 
tym osobom, które zamierzają udać się na pohyt 
letni, do jednego z powyżej wymienionych miejsc 
klimatycznych. 

Zauważyć należy przy tem, że i czasy przy- 
jazdu pociągu l. 3117 do tych miejscowości są 
niemniej korzystne, gdyż pociąg ten przyjeżdża do 

Nadwórny o godzinie 2.26 popołudniu 


do Delatyna , ~ 3.02 A 
„` Dory 5 z 8.26 5 
„ Jaremcza , k 8.82 - 
„ Mikuliczyna „ z 3,50 Š 
„ Tartarowa „ n 4.05 M a 
„ Worochty p > 4.20 x 


według czasu kolejowego. 

Wreszcie nadmienia się, że pociąg l. 3117 
łączy się w Stanisławowie także z pociągiem 
1. 1219 szlaku Stryj-Stanisławów (odjazd ze Stryja 
9.53 przedpoł.) i stanowi również bardzo wygodne 
połączenie kolejowe pomiędzy Stryjem i wszystkie- 
mi miejscowościami przy szlaku Stryj-Stanisławów 
leżącemi z jednej, a Nadwórną, Delatynem, Jerem- 
czem itd. z drugiej strony. 

W Wiedniu panują tak straszne upały, że 
wczoraj zanotowano aż sześć wypadków porażenia 
slonecznego. 

Czerwone chorągwie. Księżna Gagarino- 
wa, która była w Odessie podczas zaburzeń, a po- 
tem uciekła do Wiednia, opowiadała tam jednemu 
ze współpracowników Fremdenblattu, że sama wi- 
działa, jak wszystkie okręty floty Sebastopolskiej, 
które otoczyły były „Potemkina*, wywiesiły na 
znak wspólności zasad z nim czerwone chorągwie. 
Dopiero gdy te chorągwie zostały wywieszone, Wy- 
dał admirał Wira rozkaz eskadrze, aby odjechała 
do Sebastopola. 

Zamach na Napoleona I-go. Z powodu za- 
machu anarchistycznego na króla Alfonsa XIII-go 
i prezydenta Loubeta, przypomina Gl Blas, że 
prawie w tem samem miejscu, na skrzyżowaniu u- 
lic rue de Rivoli i rue de "Rohan, wykonano w 
wieczór gwiazdkowy 1800-go roku zamach na Na- 
poleona I-go. 

Owego dnia jechał z północy miasta w stro- 
nę „ouvre'u lekki, dwukołowy wózek, zaprzężony 
w tarą, wychudzoną szkapę. Woźnica w bluzie 
p bieskiej prowadził konia. Dwóch innych ludzi, 
w bluzy ubranych, zbierało tu i ówdzie kamienie 
i skorupy, kładąc je pod pokrycie wózka. Naprze- 
ciw hotelu Longueville wóz się zatrzymał, Było 
około godziny 7!/, wieczorem, Pogoda była chmur- 
na i dżdżysta. Tem przyjemniejszy był pobyt w 
w okolicznych kawiarniach i sklepach, a lubo w 
owym roku nie odbywał. się w Paryżu pasterka, 
to jednak Paryżanie wyrzec się nie chcieli starego 
zwyczaju, zwanego „Reveillon“, a oczekiwanie u- 
roczystej biesiady ożywiało ruch uliczny. Furmani 
krzątali się około beczki, znajdującej się na wózku 
i, jak się zdawało, nie dość silnie do niego przy- 
mocowanej. Jeden z nich palił zawzięcie fajeczkę, 
jakby dymem tytuniowym chciał rozprószyć przy- 
krą, mokrą mgłę, 

Wiadomo było, że pierwszy konsul ma o go- 
dzinie 8-ej udać się do opery, gdzie miało być 
wykonane oratoryum „Szaweł* Haydna. Bonaparte 
wiedsiał, że życie jego wisi na włosku i wyjeżdżał 
tylko w zamkniętym, a nawet, jak utrzymywano, 
opancerzonym płytami żelaznemi powozie, w towa- 
rzystwie licznej eskorty, odpędzającej gołemi sza- 
blami ciekawych, Gdy tedy od strony Tuilleryów 
nsłyszano tętent kopyt końskich i brzęk szabel, je- 
den x wożniców tak skierował wózek, że zagrodził 
połowę ulicy; a potem przywołał małą dziewczynkę, 
która właśnie tamtędy przechodziła i dał jej kilka 
goua z poleceniem, aby konia trzymała za uzdę. 
Orszak cesarski się sbliżał, Ukazały się pierwsze 
pikiety konne. Wtedy to pochylił się woźnica, 
przytknął swoją fajeczkę do beczki i oddalił się 
natychmiast szybko. 

Kareta konsula przejechała ostrym kłusem. 
W kilka chwił później rozległ się huk straszny, 
który słyszano daleko poza murami Paryża. Z trza- 


 Bkiem padały szyby i dachówki na ziemię. W bło- 
cie ulicznem walały się krwawe, poszarpane ciała; 


z silnie uszkodzonych domów dochodziły jęki 
i krzyki bolesne, najbliższa kawiarnia wyglądała 
jak pobojowisko. Wóz, beczka, koń i mała dzie- 
wozynka, trzymająca szkapę, zniknęli, jakby wi- 
chrem zdmuchnięci. 

Ale konsul znajdował się już przed bramą 
„Theatre français“, gdy wybuch nastąpił. Otaoza- 
jący jego karetę jeżdźcy doznali uczucia, jakby 
ich coś na siodłach uniosło, ale żaden z nich 
szwanku nie poniósł. Gdy przybyła Józefina, która 
dopiero za mężem pojechała do Opery, i blada 
z przerażenia zbliżyła się do Napoleona, wielki 
Korsykanin wyrzekł słowa pamiętne: „Te łotry 
chciały mnie wysadzić w powietrze. Niech mi tam 
przyniosą tekst dzisiejszego oratoryum*. 

Ludność w jakobinach upatrywała sprawców 
zamachu, ale przebiegły prezes policyi, Fouchó, 
odrazn wskazał rojalistów, jako autorów zbrodni 
zamierzonej. I nie omylił się. Twórcą zamachu był 
szlachcie de Simoëlan, który w dzikiej geryla- 
sówce wandejskiej walczył mężnie i był w połowie 
idealistą, w połowie bandytą. On to, gdy wszyst- 
kie nadzieje zawiodły, postanowił uwolnić Fran- 
eyę od nowego tyrana, a dobrał sobie jako pomo- 
eników: byłego towarzysza broni, Saint-Rójanta 
i służącego Carbona. Saint-Rójant za późne przy- 


Z powodu ciągłego przepełnienia | 


nieraz, 


w pociągach. —- Ekspedycya pakunków 
się za opłatą należytości w stacyi oddawczej. 


zginęli na gilotynie. 


Nagłą śmiercią zmarł wczoraj o trzy kwa-, 
pociągu osobowego l. 817 (odjazd ze Lwowa 6'15 | dranse na dziesiątą wieczór na ulicy Słonecznej | 
niejaki Józef Gawroń, wożny z namiestnictwa i wła- 


ciciel realności na Kleparowie, Powstało z tej 
przyczyny olbrzymie zbiegowisko, gdyż izraelici, 
sądząc z wyglądu, uważali Gawronia za żyda i dla- 


tego za każdą cenę chcieli go ukryć przed policyą 


z obawy sekcyi. Przyszło nawet do starcia z po- 
licyą i policyanci musieli dobyć pałaszy. Dzięki 
taktownemu postępowaniu urzędującego komisarza 


p- Łukomskiego nie stał się żaden przykry wypa- 


dek przy tej sposobności. 

Dziś znów przed południem o godzinie 11 
padł na ulicy Teatralnej, rażony udarem mózgo- 
wym, niejaki Jan Kubil, były strażnik targowy. 

Co się stało z „Norą“ Ibsena? Głośny w 
swoim czasie dramat norwezkiego pisarza, dramat, 
który zawrócił tysiącom kobiet w głowie, kończy 
się, jak wiadomo, opuszczeniem przez Norę domo- 
wego ogniska, Idzie ona w świat — szakać własnej 
indywidualności. Co się z nią stało ? — pytano się 
Björnson twierdził, że, nauczona trochę 
przez biedę, wróciła rychło pod dach mężowskiego 


domu — o wiele lepsza, a co główna, mądrzejsza. 
Inaczej myśli pani Marya Iczerott, która napisała 


całą trayaktową sztukę o losach lekkomyślnej da- 
my, p. t.: „Nora, czyli po nad siły”. 

Rzecz dzieje się na Riwierze — w siedmna- 
ście lat później. Nora, chora na febrę, bawi tu jako 
dama do towarzystwa pewnej bogatej pani. Próbo- 
wała ona Życia samodzielnego, walki i — Szczęśli- 
wa względnie — odkryła w sobie talent powieścio- 
pisarski; nie dało jej to jednak ani chleba dość, 
ani satysfakcyi, ani spokoju. Na Rivierze dowiaduje 
się, że bawi tu — pan i pani Hellmer. Nora 
wpada w rozpacz. „Ach! więc stało się, oo musiało... 
inna zajmuje moje miejsce przy mężu... przy dzie- 
ciach moich... Poświęciłam to, oo byłe moim obo- 
wiązkiem, moim długiem, aby odnaleść moją indy- 
widualność... i zabiłam moje szózęście.... oddaliłam 
się na zawsze od tego, czegom jedynie pragnęja...* 
Następuje spotkanie z mężem, choć wszyscy 
w Sztuee niby temu przeszkadzają. Hellmer nie oże- 
nił się jednak. Bawi z córką, którą przez pomyłkę 
zapisano jako jego żonę. I on żył pełen wyrzutów, 
Że nie zrozumiał Nory, że nie umiał pokierować 
tą duszą delikatną i wrażliwą. W akcie trzecim 
Nora umiera, jak przystało na bohaterkę dramatu, 
otoczona przez męża i dzieci, przekonawszy się, iż 


na szczęście już zapóźno i złożywszy na czole Heil- 
mera pocałunek 
pani Itzerott odpowiada dzisiejszym, bardziej umiar- 
kowanym prądom kwestyi kobiecej. Tylko czy Nora 
pani Itzerott jest naprawdę Norą Ibsena ? 


skruchy i przebaczenia. Sztuka 


Mięso końskie. Galicya zaopatruje Wiedeń 


nietylko w mięso wołowe, cielęce i wieprzowe, ale 
również.,. 
fachowych zaznaczyć należy, że wywóz koni gali- 
cyjskich do Wiednia 
skalę nietylko z Krakowa, 
Specyalni 
targach, ale również 
od doróżkarzy i rozmaitych zakładów, posługują- 


w końskie. Na* podstawie informacyi 
odbywa się na dość wielką 
ale z całego kraju. 
pośrednicy skupują konie nietylko na 
stare i niezdolne do użytku 


cych się końmi; kupują też konie, dotknięte ja- 
kimś wypadkiem, np. złamaniem nogi. Największe 


wysyłki idą do stolicy Austryi w jesieni, gdy wis- 


śniacy galioyjscy nie mają dostatecznej paszy na 
przezimowanie inwentarza; najmniejsze na wiosnę 
i w obeonej letniej porze, Za konia, stosownie do 


jego wartości spożywczej, płacą obecnie pośrednicy 
od 30 do 100 koron; w r, z. w jesieni, z powodu 
braku paszy, można było kupić konia za 20 koron, 
Z powodu braku koni, wysłano z Krakowa w osta- 


tnich dwóch tygodniach zaledwie 8 sztuk koni. 
Wieśniacy są uparci i trzymają się w cenie, sprze- 


dają zaś konie, które wyglądają raczej na pewle- 


czone skórą szkielety, niż na zwierzęta żyjące. 
Otwarcie ruchu. Z dniem 1 lipca b. r. o- 

twarto w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei państwo= 

wych w Krakowie na kolei lokalnej kawce-Sier- 


Sza wodna, pomiędzy stacyami Skawce i Wadowi- 
ce przy kilometrze 4'276 przystanek osobowy Za- 
górze przy Bkawcach dla ruchu osobowego i pa- 


kunkowego. — Bilety jazdy wydają konduktorzy 
odbywa 


Począwszy od 6 lipca b, r. będzie się co- 


dziennie zatrzymywał pociąg osobowy Nr.611 kur- 
sujący na linii Orłów-Nowy Sącz-Tarnów, także w 
stacyi Bobowa. — Pociąg ten odjeżdżać będzie ze 
stacyi Bobowa o godzinie 6 minut 34 wieczór. 


Temperatura dnia 3 lipca o godz, 7 rano 


wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-24, we Lwowie 
+22, w Tarnopola --19, w Czerniowcach —-20, 
w Wiednia --25, w Salcburgu --26, w Gracu —-29, 
w Pradze -|-21, w Tryeście |-26, w Abbazyi -|-24, 
w Raguzie -|-81, w Budapeszcie --25, w Berlinie 
+25, w Hamburgu 


-|-20, w Monachium —-28, 
w Zurychu +22, w Genewie 4-24, w Lugano 


+25, w Anglii +19, w Paryżu —-20, w Biarritz 
+-20, w Nizzy -|-29, w północnych Włoszech -|--25, 
we Florencyi +25, w Rzymie --26, w Neapolu 


- 28, w Palermo -}-81, w Madrycie ——28, w Sztokhol- 
mie +19, w Petersburga -|-18, w Wilnie —-19, 
w Warszawie -|-22, w Moskwie +16, w Kijowie 
+18, w Odesie -|-20, w Serajewie -22, w Belgra- 
dzie 4-25, w Bukareszcie —-26, w Sofii 4-24, w Kon- 
stantynopolu --27, w Atenach 4-31. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Lokalne burze w Czechach, w Galicyi, w kre- 
jach alpejskich i w Skandynawii. Straszne upały: 
we Florencyi, w Rzymie, w Nizzy, na Węgrzech, 
w Czechach, w Dolnej Austryi i nad brzegiem 
Adryatyku. W Rzymie i we Florencyi dochodzi 
temperatura do 40 stopni C. w cieniu. 

Stan powietrza. T- o g. 7 rano -+ 17 R, ~ poi, 
+ 20 R. Par. 766. Upał zmniejsza się. 

Źle zrozumiał. 

— Może zawołać lekarza, kochany mężułku, je- 
żeli czujesz się tak źle? 
— A którego? 


— Oczywiście tego, który leczył nieboszczyka 
mego pierwszego męża. Mam do niego zaufanie. 

— Nie... nie... już mi cokolwiek lepiej, Niepo- 
trzeba. ' 

Z rozmów balowych. 

On: ..Burza była straszna ; spodziewałem się, 
ik lada chwila pioran uderzy w to drzewo, pod 
którem się schroniłem... 

Ona: Więc czemużeś pan nie stanął pod 
innem drzewem ?... 

Susza. 

Z rozmaitych okolic kraju otrzymujemy smu- 
tne wieści o suszy tegorocznej. Niektórym prze- 
mysłowcom wyschły źródła kredytu, poetom mózgi, 
mężom kieszenie. Tylko w dziennikach woda, jak 
się trzymała, tak się dalej trzyma. 


Zwracamy uwagę na znajdujące się na osta- 
tniej stronie obwieszczenie licytacyi 


,4 a. Wiktoryna S rdou. 


na oddanie 


PRZEGLĄD z dnia 6 Lipca 1905. 


około 960 morgów znanej z urodzajności ziemi. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: teatr zamknięty, — 
We czwartek „Nasi najserdeczniejsi,+ komedya w 
mknięty. W sobotę „Dom waryatów,* kroto- 
chwila w 3 a. Karola Laufsa. — W niedzielę „Na 
Łyczakowie," obraz sceniczny w 4 a. ze Śpiewami 
i tańcami Fr. Domnika. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo- 
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniałe u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej gali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem. 


Kronika krakowska, 

Sekcya szkolna rady miejskiej wybrała do 
kuratoryi kursów im. Baranieckiego pp. Jordana, 
Sołtysika i Ulanowskiego. 

Prezydent miasta w tych dniach zwoła po- 
siedzenie w sprawie utworzenia gal. Tow. turysty- 
cznego, do którego inicyatywę dała lwowska Dy- 
rekcya kolei państwowych. 


y LARA = 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 3 lipca. 

(Z). Wszystkie giełdy zagraniczne były 
dziś bardzo dobrze dysponowane skutkiem o- 
głoszenia nominacyi pełnomocników Rosyi i Ja- 
ponii do prowadzenia rokowań pokojowych. 
Także wiadomości o coraz to nowych oznakech 
fermentu rewolucyjnego w Rosyi stanowią dla 
targów pieniężnych silną podnietę zwyżkową, 
bo zwiększają szanse rychłego zawarcia pokoju. 

Z Londynu nadeszła dziś wiadomość, że 
ajent finansowy rządu japońskiego Takahasi 
sonduje opinię tamtejszych wielkich sfer finan- 
sowych i jakkolwiek mie mówi tego otwarcie, 
a jednak zachowaniem się swojem daje do po- 
znania, że Japonia pragnęłaby zaciągnąć na 
rynku angielskim nową wielką pożyczkę. Wia- 
domosć ta spada dość niespodziewanie, gdyż 
powszechnie sądzono, że Japonia, która pod- 
czas obecnej wojny zaciągnęła cztery we- 
wnętrzne pożyczki, a trzy w Londynie i Ame- 
ryce, nie tak prędko będzie potrzebowała ape- 
lować znów do targów pieniężnych. 

Rząd rosyjski zamówił, jak wiadomo, w 
tym roku 500 milionów nabojów karabinowych 
w fabrykach ' niemieckich, austryackich i wę- 
gierskich. Fabryka æ Hirtenbergu otrzymała 
obstalunek 200 milionów naboi. Ponieważ wo- 
bec wdrożenia rokowań pokojowych obawiano 
się, że obstalunek ten zostanie może odwołany, 
oo wpływało bardzo niekorzystnie na kurs 
akcyj fabryki w Hirtenbergu, przeto zarząd tej 
fabryki po raz drugi już ogłasza, że nietylko 
rząd rosyjski mie odwołał owego kolosalnego 
zamówienia, lecz że przyrzekł, iż na rok następ- 
ny zamówi w tej a taką samą ilos6 na- 
boi, bez względu na to, czy będzie pokój, czy 
wojna. 

Z Londynu donoszą, że po długich per- 
traktacyach zawiązano tam międzynarodowy 
kartel fabryk szyn kolejowych. Cały amery- 
kański rynek zbytu, osobliwie państwa środko- 
wej i południowej Ameryki, zarezerwowane zo- 
stały dla fabryk Stanów Zjednoczonych, zaś fa- 
bryki angielskie, niemieckie i francuskie po- 
dzieliły się wschodnią półkulą globu ziemskie- 
go. — W Londynie utworzone będzie między- 
narodowe biuro kartelowe, które wykonywać 
będzie kontrolę nad eksportem szyn do wszyst- 
kich krajów na świecie, 

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
4go lipca 1905 r. w Hali zbożowej. 'Tendencya: 
niezmieniona. 

Pszenica biała 8.50—8.75, czerwona i żółta 
8.50—8.75, żyto dworskie 7.00—7.15, targ, 6.70 do 
6.80. Jęczmień brow. 0.00—0.00, na krupy 6.70 do 
7.05, na paszę 6.50—6.70, owies 6.60—7.15, tatarka 
8.10—8.50, kukurudza nowa 7.50—37.80, stara 8.15 
do 8-60, cing. nowa 7.50—1.80, stara 8.75—9.00 
GrochWiktorya 10.50— 11.80, zwykły 9.256—10.—, 
pastewny 7*75— 9.25. Fasola cukrowa stara 17,00 
do 22.00, długa 18.25 do 18.75. Fasola krótka 
18.00—18.25, Bobik 0.00 do 0.—. Siemię konopne 
12.50 do 18.00, Mak niebieski 23.00—25.—, szary 
22.— do 28—, Otręby pszenne 4.50—4.60, otręby 
żytne 65.10—5.20. Mąka czerwona 5.80—5.40. 
Ofagi 4.30 do 4'50. Słoma żytnia długa 250 do 
2.70. Siano zwyczajne stare 0.00—0.00. Koniczy- 
na pastewna 3.40 do 4.00. Siano nowe 2.40—3,20. 
Soczewiea 16.— do 18.—. Ceny notowane za 60 kg. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depeste poranne). 

Tarnopol. W dalszym ciągu dyskusyi nad 
sprawozdaniem Kółek rolniczych przemawiali 
na wozorajszem posiedzeniu pp.: Wojnar, GHło- 
wacki, Stapiński, Adamski, Jarosz, (łorczyca i 
Wójcik, którzy domagali się, aby zarząd po- 
czynił starania, by żandarmerya nie przeszka- 
dzała w rozszerzaniu pożytecznych książek na 
odpustach. Dalej żalili się, że akoya w sprawie 
zakładania kas Raiffeisenowskich jest nadzwy- 
czaj słaba, domagali się poczynienia starań o 
poczty, podnosili, iż pożądanem jest poczynie- 
nie kroków w sprawie uzyskania pożyczek z 
Banku krajowego. Nastąpiła przerwa obiadowa. 
Podczas obiadu wznosili toasty pp. Cielecki, 
Mantyl, dr. Steczkowski, Magryś, Magun, Wą- 
sowicz, Głowacki, Dulęba i Zinciak. 

Po obiedzie przystąpiono do dalszych 
obrad. P. Stapiński stwierdziwszy ludowy cha- 
rakter Tow. Kółek rolniczych, żądał wyciągnię- 
cia z tego konsekwenoyi i starania się o sub- 
wencye równe tym, jakie otrzymują Tow. go- 
spodarcze i rolnicze. Dalej domagał się używa- 
nia s'ł miejscowych do lustracyi i na zjazdy. 
Imieniem Tow. gospodarskiego przemawiali pp. 
Cielecki i Cieński. Na zarzuty, podniesione 
podczas dyskusyi, odpowiadał referent, dr. Br. 
Dulęba. Na wniosek komisyi rewizyjnej uchwa- 
lono udzielić Zarządowi absolutoryum i wyra- 
zió mu podziękowanie, a ustępującemu drowi 
Szewozykowi wyrażono uznanie.  Nastąpiły 
wybory. 

Budapeszt. Magyar Nemzet pisze o zapo” 
wiedzianym oporze municypiów w wykonywa- 
niu agend poruczonego zakresu działania: Je- 
żeli który z urzędników odmówi swej inter- 
wenocyi w ściąganiu podatków i poborze rekru- 
ta, to zostanie suspendowany, a w jego miej- 
sce zamianowany będzie substytut, ewentualnie 


zaś funkcye jego obejmie urzędnik ministeryal- 
ny lub administracyjny. Jeżeli dobrowolnie 
nie będą przesłane rządowi, 


złożone podatki 


W piątek teatr za- į 


Zza- | w zarząd dóbr Szutromińce, obejmujących przestrzeń lecz deponowane w banku, to rząd będzie temi 


,sumami rozporządzał. Jekeli suma nie zostanie 
ı deponowana, to odnośny funkoyonaryusz będzie 
i oskarżony o sprzeniewierzenie. Tak więc w ka- 
żdym razie państwo otrzyma należne mu su- 
my, a uchwały komitetów, nawołujące do opo- 
iru, nie osiągną zamierzonego celu. 
| Opawa. W Polskiej Ostrawie nastąpiła 
| wskutek wybuchu gazów wielka katastrofa. 
ı Dotąd wydobyto 9 zwłok; 1 robotnik jest ra- 
'niony. Prawdopodobnie w szybie znajduje się 
jeszcze kilku robotników. 
| Kielce. Onegdaj wieczorem rozruchy tu 
į przybrały grożkny charakter. Tłum obrzucił 
iwojsko kamieniami i strzelał do niego z rewol- 
| werów. Wojsko dało ognia. 5 osób jest zabi- 
tych, 6 ranionych. Potem nastąpił spokój. 

Londyn. W fabryce okrętów w Jarron 
Spuszczono na wodę pancernik „Kotori“, naj- 
większy z dotychczasowych okrętów japoń- 
skich. 

Nowy Jork. Jak dzienniki donoszą, osoby 
z otoczenia Roosevelta sądzą, że istnieje na- 
dzieja, iż zawieszenie broni może już za kilka 
dni dojdzie do skutku. 


(PDepeste popołudniowej 

Tarnopol. Wczoraj po obradach uczestni- 
cy zjazdu Kółek rolniczych zwiedzili fabrykę 
dachówek cementowych Galla. W „Sokole* 
włościanie z Wuchniowa grali „Dziesiąty pa- 
wilon*. Mówił o teatrze włościańskim dr. Gar- 
gas. Spiewał chór Tow. muzycznego. 

Dziś rano odprawiono żałobne nabożeń- 
stwo za śp. Jackowskiego. Przed posiedzeniem 
na dziedzińcu demonstrował p. Biedroń nad- 
programowo centryfugę. Po zagajeniu obrad 
odczytano pismo gratulacyjne zastępcy mar- 
szałka krajowego Tadeusza Pilata, oraz tele- 
gramy marszałka Badeniego, arcybiskupa X. 
Bilczewskiego, p. Mikołaja Reya, radzey dworu 
Struszkiewicza. 

Ogłoszono wynik wyborów. Głosowało 112. 
Wybrani: Artur Cielecki, Bronisław Dulęba, 
Zygmunt Gargas, Stanisław Głąbiński, Ga- 
bryel Jarosz, Józef Pomorski, Mikołaj Rey, 
Antoni Smagala, Grzegorz Sowa, Jan Stecz- 
kowski, Jerzy Turnau, X. Wegsoliński, Fran- 
ciszek Wójcik, St. Grabski, Tomasz Rylski, 
Michał Mięsowicz, Jan Pawlikowski, Telesfor 
Adamski. 

Do komisyi rewizyjnej weszli: D'Aban- 
court, Wilimowski, Żardecki. 

Petersburg IZjazd przedstawicieli ziemstw 
odbędzie się w Moskwie dnia 18 b. m. Jedno- 
cześnie będzie obradował zjazd przedstawicieli 
miast, w którym wezmą udział delegaci wszyst- 
kich miast w Rosyi, liczących ponad 50.000 
mieszkańców; mniejsze miasta przyszlą wspól- 
nych delegatów. Ogółem ma się zjechać prawie 
1.000 przedstawicieli miast. 

Bird. Wied. donoszą, że wkrótce odbędzie 
się w jednem z miast Rosyi środkowej piąty 
już z rzędu zjazd włościański. Tym razem 
przedmiotem obrad będzie sprawa zaradze- 
nia nędzy włościan przez nadanie im grun- 
tów z dóbr skarbowych, cerkiewnych i kla- 
sztornych. 

Petersburg. Dyrekcya fabryki Putyłow- 
skiej wezwała strejkujących robotników, aby 
dziś wrócili do pracy, gdyż inaczej warszta- 
ty zostaną zamknięte. Fabryki strzegą kozacy, 
piechota, policya konna i piesza. Słychaó, że 
robotnicy fabryki Laferme dziś również za- 
strejkowali. 

Właśnie nadchodzi urzędowa wiadomość, 
że przeszło 26.000 robotników strejkuje. Po 
wszystkich zewnętrznych dzielnicach prze- 
ciągają patrole i silne oddziały piechoty i 
kozaków. Spokoju dotychczas nigdzie nie za- 
kłócono. 

Odessa. Na okręcie „Pobiedonosiec* dziś 
znowu nastał rozłam między załogą. Komen- 
dant zawiadomił o tem władze i wysadził na 
ląd sześciu podżegaczy, pod eskortą majtków. 

Zatrzymany wozoraj parowiec angielski 
„Cranley* puszozono na wolność po starannem 
zbadaniu. 

Zmajdujące się w porcie torpedowce wy- 
płynęły z portu. Roboty w porcie znów rozpo- 
częto. Przybyły zagraniczne parowce oelem 
załadowania towarów, inne parowce odeszły do 
Chersonu i Mikołajewa. | 

Petersburg. Urzędownie potwierdzono przy- 
jęcie dymisyi ministra wojny Sacharowa. 

Jen. inspektor kawaleryi jen. lejtnant Pa- 
licyn został szefem sztabu jeneralnego. 

Petersburg. Transportowiec „Wecha* wozo- 
raj poddał się jeszcze w obrębie rosyjskich wód 
terytoryalnych. „Kniaź Potemkin“ i towarzy- 
szący mu torpedowiec, jak się zdaje, opuściły 
wody rumuńskie; niewiadomo gdzie się 
znajdują. 

Stanisławów. Ruch ogólny między stacyami 
Mikuliczynem a Tartarowem szlaku Stanisławów- 
Koeroesmezoe przywrócono d. 6 lipca pociągami 
Nr. 8114 i 3115, 

Białystok. W centrum miasta na ulicy Li- 
powej, w miejscu, gdzie stał posterunek  policyi, 
rzucono bombę. Według pogłoski zginęło kilku lu- 
dzi. Na niektórych ulicach słyszano strzały. 

Gdańsk. Nad Gdańskiem przeciągała onegdaj 
przedpołudniem straszna burza. Pioran uderzył w 
G600-letni kościół św. Katarzyny i zniszczył zu- 
pełnie wieżę. Pożar objął świątynię, której część 
runęła, Szkodę obliczają na ćwierć miliona marek. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia na żądanie p. Choca odczytano interpe- 
lacye w całej osnowie. Pomiędzy interpelacyami 
temi znajdowała się interpelacya p. Daszyń- 
skiego do ministra oświaty w sprawie uchwa- 
ły kolegium profesorów uniwersytetu czernio- 
wieckiego, ażeby rektor przybywał tylko na 
takie zgromadzenia studentów, na których uży- 
wany jest wyłącznie język niemiecki. 

Następnie odpowiadali na interpelacye mi- 
nistrowie Buquoy, Schónaich i Klein. 
|| IE..." "0... EEEE "WEN mj 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryscki. 
Pierwszorzgdny hotel s komfortem ursądsony, pil- 
sneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. 

Przyjechali dnia 5 lipca. A. Żukowski, 8. 
Pniewski, G. Maurizio i A, Chlebik Krakowa. R. 
Wagner z Warszawy. M. Zawistowscy z Chodoro- 
wa. A. Apel z Drohobycza. N. Lazarus i J, Witko- 
wiecy z Czerniowiec. K. Ikałowicz z Bolechowa. 
J. Csillag z Budapesztu. A. Duschner, O. Stein 
schnsider, J. Pollak, 8. Armuth i R. Kasper z 
Wiednia. N. Wałaszkiewicz z Strzelisk. H. Bia- 
dianowie z Rożysk. H. br. Wattmann z Rudy ro- 
żanieckiej. M. Jęcewiczowa z Bośnii. A. Lekczyń- 
ska z Remenowa. R. Zagórski z Grębowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROQŃ. > 

Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 5 lipca. F. Rakowski z 
Podola ros. R. Modrzejewscy z Chicago. K. Gross- 
mann z Tryestu. E. Tetiak i A, Gruszecki z Odes- 
sy. Dyr. 8. Arzt i prof. A. Milkowski z Wadowic 
J. Brygiewicz z Charkowa. X. A. Rokosz z Horo- 
żan i. M. Podlaszewska z Uwisła, Dr. A. Langer 
X. M. Trębicki z 
H. 


i B. Schwarzowa z Tarnopola, 


Podhajec. Radzca H. Schwarz z Krakowa. 
Sauerteich z Bielska. M. Radziejowska z Brodów. 
A, Koch i A. Dembicki z Wiednia. W. Skibniew- 
Bcy z Rosyi. 
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Badesła ne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redekcyi, nie bierze tef ons 
£a nię na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 
o g: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lasów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, oraz 
monety itp, wypłaca wylosowane i płatne obligacye 
bez żadnego potrącenia i poleca 


Losy na spłaty miesięczne 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja *. Prenu- 
merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 


8 


„ Wiedeń 5 lipca. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 24'25—24.35, 21.85—21.95. Spirytus: 41.00 
do 41.40 (silnie). Nafta galicyjska bez zmiany. 

Berlin 5 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). 
stryackie 86:05. Spirytus 00'00. 

Paryż 6 lipca. ( Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 99'380, — Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 00:00. 

Frankfurt 5 lipca. (Gełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 206:80. Koleje państwowe 
000:00 exclusive kupon. Alpiny 00000. Discon- 
to 188'90. — Laura 000.00. 


Banknoty au- 


Budapeszt 5 lipca. (Giełda zkożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 15:82—10'84, na kwiecień 
16:22 — 16'26; żyto na październik 1284—1286; 
owies na pażdziernik 11'46—11:50; kukurudza 
na lipiec 14'98—16'00, na maj 1906 r. 10:68— 
10.70. — Rzepak na sierpień 23:70—23'90. — 
Oferty na pszenicę : dostateczne, — Chęć kupna: 
lepsza. — Usposobienie: utrzymane. — Pogoda : 
gorąco. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 5 lipca. 

Marki 117:50, renta majowa 100'35, węgierskv 
renta koronowa 9700, akcye: austr. zakł. kredyt. 
658.00, węg. zakł. kred. 777 00, anglobanku 808.50, 
unionbanku 541'50, bankvereinu 551.60, landerbauku 
451 00, kolei państw. 672*75, lombardy 86:25, akcye 
kolei Elbethal 451.75, fabryki broni 000-00, tyto- 
niowe 000-00, alpiny 52800, Rima Muranyi 550:00, 
prag. Tow. żel. 2669'/,, losy tureckie 141-560, ruble 
25800. Usposobienie: utrzymane. 


Lwów 4 lipca, (Z isby bandlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztuką: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
400 Koro do ——, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 100 kor. 587.— do 598.—. Banku hipotecznego pe 
340 Kor. 587:00 do 647.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron — 820 Banku dla handlu 
i praemywłu po 400 k. do 260-—, 


Listy zastawne za 100 K.: Banka hipot. gaiic, 
5 proc. los. w 560 lat, z 10 proc. prom, 111:25 do 000.04, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.560 do 000:00, 4 . oe. loe 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół pr. . los w 
51 lat 101,80 do 108.60. Banku kraj. 4 proc. los w 57 le- 
99-80 do 100.50 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
aya) 99.80 do 00:00, 4 proc, los w 41 i pół lasach 99-80 
do —'—, 4 proo. los w 58 lat 9980 do 10050 

Oblig? za 100 K.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pio 
9.80— 100:50 Bukowińskiego fand. prop. 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II em.) 101,60 dc 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.53 102.20. Komun., Banku hraj. (śr) em.) 99.80 do 
100.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 99.80 do 100.00. Peżyczki kraj. s roku 1878 
4:/, proc, —— do ——. 4 proc. z 1898 r. 99.80— 100.60 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.50 do 00.00, 
ls’ po 200 koron 101.10 do 101.80. 


Ruch pociągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9,50% 
Z Rzeszowa: 10.36. 


Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55 
5.80, 10.20%; na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 6.15, 
10 02*. 

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 6.45, 9,10%. 

Z Kołomyi: 10.05. 


Z Btanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 
Z Ławocanego 7'29, 11:45, 10:50. 
Z Tuchli 3:45 (od 1'|6 do 8059). 
Z Bełzca 5'00. 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa. 12.40", 8.25, 2.50, 4.15%, 8.55, 6.36%, | i 00° 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9.00%, 
11.05*;  Podzamcza : 2.13, 6.43, 11.15,9.28*, 11 24%, 


Do Ozerniowiec: 2.51%, 2.40, 6.15, 9.20. 10.40*. 
Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 


Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55*, 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80/9). 

Do Łaewocznego 7.80, 2.55, 6,25*, 

Do Bełzca 11.10. 

Pociągi lokane. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowio : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
bwięta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat, święta 8.05, 4,16 6.00, 7.41*, 866" (od i45 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1/5 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 14|5 
do 10/9) 3.26* (od 14/6 do 10/8 w niedziele i świę- 


ta). 
Ze Bzoserca: 10.10* (od 1|6 do 10]8 w niedsiele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od 14]5 do 10|9 w niedz. i swięta) 


Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brsuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50", 8.980, 
(tylko w niedziele i rr. kat. i święta); 12.80. po- 
południu (tylko w niedziela i rz. kat. święta) 3.10, 
B.20, 6.10, 7.80%, 7.55%. 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1b do 80/9) 1.35 (od 14]5 de 
10/9 w niedziele i ra. ka» święta), 8.08, (od 14 

maja do 10 września) 5.56. 3 

Do Śzczerca. 1.55 (od 1,6 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15 (od 14/5 do 10]9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11:15* (każdej niedzieli). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłastemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rane 


20) 
Kradzież miliona funtów. 


(Opowiadanie starego kawalera.) 


(Ciąg dalszy). 


— Choiałbym panu przyjsć z pomocą — rzekł 
Set — ale to tylko uczynić mogę, że pana za- 
rekomendują do straży. Jest właśnie wakans, 
a chętnie przyjmujemy marynarzy ; pewien je- 
stem, że pana wezmą, jeśli tylko wykaśesz 
zręczność i siłę. Kadzę panu iść natychmiast 
do naczelnika i samemu się przedstawió. Nio 
na tem nie stracisz, a zyskaó możesz. 

Podziękowawszy mu za radę, usłuchałem 
jej natychmiast. Naczelnik przyglądał mi się 
bystro. 

— Powiadasz pan, żeś był marynarzem. Jak 
długo ? 

— Przez lat dwanaście — odparłem. 

— Na jakich okrętach ? 

Wynmieniiem mu parowce, oraz ich wła- 
ścicieli. 

— W jakim charakterze pełniłeś pan służbę ? 

— Zaczynając od majtka, a kończąc na sto- 
pniu kapitana marynarki. 

Usłyszawszy taką odpowiedź, 
mnie okiem podejrzliwie. 

— Nie jest to żadna rekomendacya! — za- 
wołał. Kapitanowie, porzuosjący służbę, aby się 
starać o miejsce prostego strażaka, nie dają do- 
brego świadectwa o sobie. Zanim pana wezmę, 
przekonać się muszę, czyś nie obieżyświat jaki. 
Naszem godłem jest: Odwaga i trzeźwość”. Ro- 
zumiesz mnie pan? 

Przytwierdziłem skinieniem głowy.. Dał 
mi kartkę do lekarza, prosząc go, aby mnie 
zbadał starannie i kazał mi przyjść do siebie 
nazajutrz. 

Badanie lekarza wypadło pomyślnie, zo- 
stałem więc członkiem straży ogniowej miasta 
|” "MM. 0 O l 


zmierzył 


EE 


żona komisarza Magistratu 


przeniosła się do wienuności dnia 8. lipca 1-05 r., 


mąż s synami i Rodziną — krewnych, anejomych i 
szają. 

Lwów, dnia 4 lipca 1905. 
„OONOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


synowie i siostra smarłej — krewnych, znajomych i 
ścijan zapraszają 
Lwów, dnia 4 lipca 1905, 


Mowość ! 


korita w smakn i aromacie — codzień 


l Strassernów Olga Matauszek 


po dlugich a ciężkich cierpieniach, xa>patrzona Św. Bakramentami, 


Obrzęd pogrzebowy oclbędzie sią we Środę dnia 5 lipca 1905 r., 
o godzinie 8-tej po południu s domu przedpogrzebowega ul. 
Kochanowskiego l]. 64 na omentarz Łyczakowski, na który stroskany 


Teofila z Kochanowskich Żytna 


żona poborcy Administracyi dochodów niest. miejskich 


po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona Św. Bakramentami, 
zmarła dnia 4-go lipca 1905 r. w 64 roku życia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędsie sią we czwartek dnia 6. lipca 
1905 r. o gods. 6 po południu z domu żałoby przy ul. Sakramentek 
l. 8 na omentarz Łyczakowski, na który w smutku stroskany mąd, 


„CONOORDIA“ A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiegc l, 10, 


KAWA PALONA 
z W4IAaBNEg—Ć parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 
de zm wu za ghat Y arnt ia 


dcigle podług zasad hygieny, sazomucą ygorącCejo powietrza — zna- 
włażo palona! 


Adelaidy, z przywilejem narażania życia przy 
każdej sposobności i pracowania ciężko od rana 
do wieczora. 

Byłem jednak rad z posady i podobało mi 
się zajęcie, zwłaszcza dopóki było nowem. 

tym czasie przytrafiła mi się niezwy- 
kła przygoda, którą opowiedzieć muszę. 

Pewnej ponurej, dżdżystej nocy, w zimie, 
sygnalizowano pożar. SŃzybkość nasza” była 
przysłowiową : zanim dzwony umilkły, byliśmy 
juź na miejscu katastrofy. Palił się piękny ho- 
tel przy ulicy Królewskiej. Gmach stał już w 
płomieniach ; ogień, jak powiadano, wszczął się 
w kuchni i z szybkością błyskawicy szerzył się 
po całym budynku. Wszystkie numera nocy 
tej były zajęte, a tylko kilku gości umknąć 
zdołało. 

Rzuciliśmy się na pomoc pozostałym i wy- 
nosiliśmy ich po drabinkach. Praca była ciężka, 
ale nie myśleliśmy o tem. 

Nagle przy jednem z okien, wychodzących 
na podwórze, zobaczyłem kobietę, która chciała 


|wyskakiwać na bruk. Przystawiłem co tchu 


drabinkę, chwyciłem biedaczkę w ramiona i 
zniosłem ją szczęśliwie na dół. 

W chwili tej wpadł na nas jakiś mężczy- 
zna, wołając w porywie szalonej radości: 

— Moja żona, moja żona! Żyje! Ocalona ! 

Nagle nogi się pod nim zachwiały i runął 
zemdlony. 

Poznałem w nim mojego dawnego rywala, 
kapitana Welbourne, tego, który, jak sądziłem, 
odebrał mi serce Maud. > 

Dowiedziałem się nazajutrz, iż odbywa 
podróż ślubną i, co zajęło mnie daleko bardziej, 
że panieńskie nazwisko jego żony brzmi zupeł- 
nie inaczej, niż mojej Maud. 

Jedno z dwojga zatem: albo mie kochał 
nigdy Maud, albo też starał się o nią i dostał 
rekuzę. 

Jeśli to ostatnie przypuszczenie było słu- 
sznem, dlaczegóż mu odmówiła? Czyżby przez 


SEX  29000900000040060088 Biuro nauczycielskie 


Drehze wyłoszomia. 


Wdowa 


sady do zarządu, u starszego Pa 


na plebanię. Kuchnia dobra, gospodar- 
stwo domowe i wiejskie, znajomość mle- 
Dogmat 
„Praca“ Lipinki dwór, via Biecz, 


w 30 roku życia. czarni centryfugelnej, Adres : 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryackim 5. 


.039%000%000088663 w Poznaniu (Posen Śchiitzenstr. 3 B) 


inteligentna, wiek średni, poszukuje po- 


PRZEGLĄD z dnia 6 lipca 1905. 


miłosć ku mnie? 

Łatwo czytelnik zrozumie, przez jakie 
przechodziłem udręczenia po dojściu do takiego 
wniosku. Teraz dopiero poznałem, żem życie 
zmarnował dla nieuzasadnionej zazdrości. Po 
sto razy na dzień przeklinałem moją głupotę; 
ale na cóż się zdało dawne rany otwierać? Le- 
piej było zapomnieć o tem — a i dziś jeszcze 
ze wstydem o mojej niedorzeczności myślę. 

Jakkolwiek życie strażaka nie jest pozba.- 
wionem uroku, jednak sprzykrzyło mi się nie- 
bawem. Po ośmiu miesiącach byłem niem prze- 
sycony. A trafiło mi się właśnie miejsce maga- 
zyniera w pewnym składzie warsztatów okręto- 
wych. Przyjąłem je bardzo chętnie i opuściw- 
szy Adelaidę bez żalu, udałem się do Darling 
River. 

Nie zagrzałem tam jednak miejsca, Po 
kilku tygodniach wyruszyłem na pokładzie 
okrętu w charakterze kucharza. Półtora roku 
pełniłem tę służbę z wielkiem zadowoleniem 
pasażerów. Po długich wędrówkach znalazłem 
się wreszcie w Brisbane. 

Podczas mojego tam pobytu, wręczono mi 
list, nadesłany przez urząd pocztowy w Mael- 
bourne. Pisała kuzynka, donosząc mi o śmierci 
mojej matki. Zmarło się biedaczce po krótkiej 
chorobie. J 

Cios to był dla mnie bolesny, a tem bo- 
leśniejszy, że czyniłem sobie wyrzuty, iż nie 
byłem dobrym synem i że niejedną chwilę nie- 
boszczce zatrułem. 

Nie wiedziałem sam, jak mi jest drogą i 
do szczęścia potrzebną, aż do chwili, gdy mi 
jej zabrakło. 

Śmieró jej zerwała ostatni węzeł, który 
mnie łączył z dawnem życiem. Wierzyć mi się 
nie chciało, żem jest tym samym Janem Ram- 
say, którego zmarła przyprowadziła do biura 
sir Beniamina Plowden tyle lat temu ? 

Ile to rzeczy od tego czasu się zmieniło 
na gorsze i to z mojej własnej winy. Jukże 


poleca 


Hotel Francuski. 


Anny Koczorowskiej 


poleca od zaraz 
Nauczycielkę Polkę 


do dokończenia edukacyi panienck, bie- 
głą w językach obcych, która z 
odznaczeniem zdała egzamin na k .rsach 
prof. Baranieckiego i posiada kilkcletnią 
praktykę e domów arystokratycznych. 


na lub 


2 zł. 


przyjaciół zapra » 
wych. Drelichy na pokrycie od 


kołdry ; pokrycia od 45 ot. za 


pernika 5. 


ca Jan Wojtych złotnik, zaprzy 


za przerobienie 8-ch poduszek materaco- 
1.50 i 2.50 kosztuje przerobienie starej 
pracowni J. Schustera, Lwów, Ko 
O a Ew ai A 
Wzorową pracownię 
iskład wyrobów ułotych i srebrnych pole- 


ZNAWCA sadowy, Lwów Akademicka 6. 


Bony frebiowskie Niemki i Polki. 
Od P:ździercika dyplomowaną Fran- 
cuzkę z niemieckim językiem, Świetną 

siłę pedagogiczną. r 


50 ct., 
"OP 


Lwowska fabryka e 


metr w 


wyrabia i poleca 


siężony 


wicza 37. 


na Zamarstynowie przy ulicy Lw 
1. £6. Gotówka 5.000 koron, albo 
po 150 koron miesięcznie. Ofer 
„Dom z» ogrodem“. Biuro dzie 
Lwów Pasaż Hausmana 9. Poś 
ctwo wykluczone. 


pobożnych chrze- 


cielki na ozas wakacyi. 


Internat 


go 1. 10 przyjmuje jak w latach 


Nowość | 


jak najsumienniejszą opieką. 


— Stajnia na dwa konie od 1 sier- 
pnia do wynajęcia ul. Zyblikie- 


Do sprzodania parterowy 


Dom z ogrodem 


"Pierwsze centralne biuro nauczy- 
cialskie Bodyńskiej Lwów, Rynek pasaż: 
Andriolego poleca Francuski i nauczy- 


Wandy Zawsiętóway 
przy ul. Czarnieckie- 


dnich pavienki uczęszczające do szkół lub 
zakładów wychowawczych, rapewniają 


Puder „Ennice* w 6 kolorach, 


Airament kolorowy, 
Farby do stampili, 
Guma do klejenia, 
2 Płyn do wywabiania 
Środki opatrunkowe, 


owskiej | 
na raty 
ty pod 
nników 
redni- 


poprze- 


J kilo tawy Nr. i. — Zir. 10 ot. ocho! 
17, kilo wawy pelouo Melarza R ró = i 2. 5 E aa 
v WIE E a , - 
eo NeW anD, | Do smażenia 
Melange sosarskr Nr. V, 1 „ iQ , 


haws. gaiOLa sa POMOCĄ BOTĄCORU pOWiELWCEA pos: 


zachowuje znakowitą aremę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność, 


a tej pruyczyny »nansnie tańsm w użyciu auiżoli kawy paion: 


ApOBÓD 


Rawa palone pazowana w woreczkach pergnminowyoh w 


Va. Sa * "l Bo. 


Pojeca hande! herbaty I kawy 


EDMUNDA RIE 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


a 2 m 00 A MA 


Okna, 


BRACIA 


we Lwowie. 


parkiety I posadzki deszczułkowe 


Oraz 
wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: ' 


krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


© lagy * 7 5 - ` 
A dla | morele opakowane naj 


niej w 5-cio 


Zakład Olgi Filippi 


we Lwowie, ul. Zimorowioza B, obejmują- 
oy szkołą ludową z prawom publiczności 
liceum i seminaryum naucz. przyjmuje u- 
czennice stałe i dochodzące. Wpisy co- 


| wielkie wybrana wiśnie hiszpańskie, 


kilogramowych koszach 


* pocztowych wysyła po kor. 860 franco 
ke A. HOFFMANN 
wadan i, Nyiregyhaza, Węgry. 


staran- 


DLA 


Największy wybór wssalkich prz 


Cenniki 


drzwi 


opłatnie. 


Rybołestwo! 


——- | u Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 
ilustrowane darmo 


yborów i a 


NAJSTARSZA w 


I NAJLEPSZE 
ZASTĘPSTWO 
PIELECK 


WCZELAK LWÓW 


STYRIA" 


ROWER Y 


NAJTANSZ & | 


magazyi broni i rowerów. 


Oenniki ilustrowane gratis. 
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9 


Wydaje : 


BILETY ZESTA 


o SAMOCHODY 
00000000000000 000000 O 
|B.KOPERNICKIiSyn {$ paszsmwanae 
. y s g| Utrzymuję na składzie 
YĆ Erę ryż Eg|dzienniki zagraniczne: 
plao Halicki I. 1. na- F: francuskie: 
przeciw Barku hipo- © Figaro 
tecznego, zd| Journal 
nch pl : 
"+ = Pig ī8g| Gaulois 
polecają w wielkim wy- 2 ielski 
borze po ocenach najtańs. Na angielskie 
Okulary, Cwikiery, Lornety, Binokle, Dalekowidze, Ba- 3 Daily Chronicle 
rometry, Ciepłomierze, Różne Aräometry, Mikroskopy, = we 
Lupy, Kompasy, Rajscajgi, Taśmy miernicze, Piony, LI- | = Nowoje Wremia 
bele, Manometry, Oczy sztuczne, Dzwonki elektryczne, | £ niemieckie : 
"Aparaty elektryczne I t. p. y Frankfurter Zeitung 
. im ; | TRE C=. St. Sokołowski, Bi dzienników 
Wszelkie reperacje nskntecznia się najrychiej i najtaniej. TS OF r. E e di W" 
00000000000000000ğ0 | MEE EEES EEA) 


“hRadaktor odpowiedsialny, Wacław Masłowski. 


Biaritz, Fiume (Abbazyl), Wenecyi 


BILETY KARTO 


zwykłe do wszystkich 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


hemiczna „TLEN“ 
LWÓW — ZAMARSTYNÓW 


Mydła toaletowe 


od nejtańszych do najwykwintniejszych nieustępujące mydłom zagraniczny m. 
Periumy r naturalnych wyciągów kwiatowych, 
Woda kolońska zwykła kwiatowa i angielska 


Airameni kanceiaryjny, 


Kąpiele z kwasem węglanym á la Nauheim 

Kąpiele balsamiozno-borowinowe. k 

Nabyó można we wszystkich znaczniejszych aptekach, drogu- % 
eryach i skiepach galanteryjnych. 

Prospekty i cenniki franco i gratis. 


Przez Wys. o. k. B'ąd konces. 


WOJSKOWA SKO PRZYGOTOWAWCZA 


PENSYONAT 


dla uczniów szkoły przygotowawozej wojskowej jakoteż szkół publica. 


biuro informacyjne dla spraw wojskowych 


em. o. i K. podpułkownika Karola Maskata Nahlika 
Lwów, ul. Piekarska |. 37. 
—-— Programy rozsyła Dyrekcya gratis i franco. 


Kia awe R CA 1 ZAC PROCY WO TRZE 
: 


RY I ŻALUZYE do okien, 


wszelkich najnowszych systemów 
POLĘCA 


w .ADAMSIKE (daij Jirgen) 


Lwów, Akademicka 2, (Hotel George'a). 


Miastowe Biuro c. K. auste. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


(Fahracheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powro» 
tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Bu- 
ropy z waźnością 45—60 i 90 dni i opustem od 12--35 pro- 
cent ol cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezon 


poleca się zessyty jaady powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stkich miejscowości południowych jak : 


pri, Meapolu, Mizzy, Floreneyi, Rzymu etc. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bro- 
my, Hamburga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 dni. 


stącyi w kraju i zagranicą. 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 
pocztową lub teź za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletn zestawialnego 
rony zań+.. ai podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


.00006006G06801006008806006 | 


miłemi wydawały mi się chwile ubiegłe, a już 
niepowrotne, niestety ! 

Nie miałem jednak czasu oddawać się bo- 
leści. Matka umarła, żadna siła ludzka wrócić 
mi już jej nie mogła. Byłem sam na świecie, 
musiałem myśleć o sobie tembardziej, , żem nie 
miał jaż ani jednej życzliwej duszy na Świecie. 

Pieniądze, zarobione w rozmaitych zawo- 
dach, rozchodziły się szybko, a nie wiedziałem, 
gdzie się udać po nową pracę. Przyszłość za- 
rysowywała się przedemną ponuro i traciłem 
już zupełnie nadzieję, abym kiedykolwiek mógł 
wypłynąć na fale szerszego życia, gdy podsłu- 
chana przypadkowo rozmowa wprowadziła mnie 
na inne tory i wplątała mnie w mnóstwo przy- 
gód, naraziła na mnóstwo niebezpieczeństw. 

Rozmawiającymi byli: właściciel skunera, 
mającego odpłynąć na połów pereł do Thurs- 
day Island i pewien znany fabrykant statków. 

Pierwszy skarżył się, że nie może znaleść 


ich zapach w nozdrzach, ja twierdzę, że kto 
raz słyszał huk grzmotów wśród skał tych 
grup odległych, kto lubował się zapachem la- 
sów zwrotnikowych, czyją twarz smagały te 
wiatry ożywcze, ten nigdy nie zapomni czaru 
mórz południowych. 
Gdyśmy zawinęli do wyspy Thursday, 
należało mi się sporo pieniędzy i zyskałen: 
| sławę doskonałego kapitana. Mój chletodawca 
pragnął mnie zamówić na inną wyprawę. Mia- 
łem się nad tą propozycyą zastanowić, a tyru- 
czasem należał mi się wypoczynek. 
Wyilądowałem, postanawiając użyć wszel- 
kich rozkoszy tej czarownej wyspy. 
Pierwszego zaraz dnia, właśoiciel skunert 
chciał mnie zapoznać z jakąś dziewczyną cou- 
dnej urody. 
— (Cóż to za jedna? — pytałem bez oieka- 
wości, bo mi już zobojętniały kobiety, 
— Ta cię ożywi — upewniał mój initerloku- 


odpowiedniego człowieka, któryby jego skune- | tor i wziąwszy mnie, przemocą niemal zapro- 
rem kierował na wodach północnego ' Pacyfiku. | wadził do oberży „Orient“. 


Zdarzyła mi się sposobność jedyna. Było 
to w pewnej piwiarni. Siedziałem przy sąsie- 
dnim stoliku, a wysłuchawszy takiej rozmowy, 
wstałem i poszedłem do właściciele skunera, o- 
fiarowując mu swoje usługi. 

Gdy dowiedział się o moich kwalifika- 
cyach, przyjął mnie odrazu; tak iż nazajutrz 
byłem już na pokładzie „Wzburzonej fali“, 
zdążając do Thursday Island. 

Nie będę nużył czytelnika opisem mojej 
podróży, powiem tylko, że przez następne trzy 
miesiące krążyliśmy pomiędzy wyspami Salo- 
mons i że połów był nader obfity. 

Jakkolwiek już nieraz opływałem wody 
oceanu Spokojnego na większych daleko sta: 
tkach, pierwszy raz jednak zapuszczałem się 
między wyspy i wspaniała ich przyroda napeł- 
niała moją duszę nieopisanym zachwytem. 

- Gminne przysłowie powiada, że kto raz 
widział Himalaje, ten do końca życia zachowa ; 
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Głośne wybuchy śmiechu rozlegały się 
z tego budynku. Weszliśmy do pierwszego 
pokoju. 

W gronie kilku marynarzy siedziała ko- 
bieta, na której widok osiupiałem. W życiu mo- 
jem nie zdarzyło mi się oglądać piękniejszego 
zjawiska. Wkrótce po naszem ukazaniu się, 
zgromadzone towarzystwo rozeszło się. Pozosta- 
liśmy sami z ozarodziejką. 

— Pan Ramsay — pani Juanite — przed- 
stawił nas mój towarzysz. Podała mi rękę, wi- 
tając uprzejmie. rz 

Od tej chwili byłem człowiekiem agubio- 
nym. Poprostu rzuciła na mnie urok. Gdym po 
kilku godzinach wyszedł z oberży, zapomnia- 
łem o Maud, zapomniałem o własnej godności. 
Byłem rozkochany w pięknej i tajemniczej isto- 
cie na zabój. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


mmm a> 
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29. 


— 


ASFALT DO OSUSZANIA 
ZAWILGOGONYCH SCHAN [Ę i 


NISZGIY GRZYBEK DRZEWNY 
BUDYNKACH. 


=) 


w 


2 im. Hohendorfa w 
fandacyi publiczną 1 


plam, 


dnia 25 lipca 1905 o 


ckhni gruntów nie wl 


penige; któraj dobra 


Í 
| 


wraz a budynkami 


| tych dóbr. 
T. Szczegółowe 


przeglądane. 
8. Osoby, mając 
mają jedon egzempia 


kraju FABRYKA 


Obwieszczenie. 


licytacyi na oddanie w zarząd dóbr Szutromińce. 


1. Oslem oddania dóbr Szutromińce, położonych w powiecie 
zaleszczyckim, a należących do fundacyi imienia Józefa Kaliksta 


zarząd na lat 12, począwszy od 1 lipoma 1906, 


ua roczaym ryczałtem przez zarządcę fuudacyi płacić się mającym, 
rozpisuje 6. k. Namiestnictwo jako władza sprawująca zarząd tej 


icytacyę, na podstawie ułożonych w tym celu 


szczegółowych warunków licytacyjny oh. 
2. Licytacya odbędzie się w o. k. Starostwie w Zaleszczykach 


godz. 9 przed południem, a to zapomocą ofert 


pisemnych lub ustnych. 

3. Przedmiotem licytacyi będzie zarząd wszystkich gruntów, 
powierzchni około 960 morgów i budynków do fundacyi należą- 
oych, wraz z wszystkimi inwentarzami będącymi własnością fun- 
dacyi i przywiązanem do gruntów i lasów fundacyjnych prawem 
polowenia, lasy jaduak fundacyjne, których do powyższej powierz- 


iczono, nie będą przedmiotem tego zarządu. ` 


4. Cenę wywołania ryozułtu corocznie opłacaó się mającego, 


Szutromińoe w zarząd oddane nie będą, sta- 


nowi suma ośmnaście tysięcy koron (18.000), wadyum zaś, które 
ma się do oferty dołączyć, a które ~ rezie jaj przyjęcia będzie 
stanowiło także kancyę na zabszpieczenie dotrzymania warunków 
licytacyjnych względnie mającej się zawrzeć umowy, Oznacza się 
na dwadzieścia dwa tysiące (22.000) koron. 

b. W dobrach Szutromińce zamiarza o. k. Namiestnictwo wy- 
budować i urządzić gorzelnię, ewentualnie urządzić wodociąg; ze- 
| znacza się jednak, że używanie g rzelni nie będzie przedmiotem 
zarządu, który c. k. Namiestnictwo odda na podstawie warunków 
lioytacyjnych, lecz, że o używanie tej gorzelni będzie musiała być 
zawarta osobna umowa. 

6. Dobra Szutromińce mogą być oglądane przed licytacyę 


i inwentarzami przez osoby, mające zamiar 


ubiegać się o ich zarząd, za zgłoszeniem się u obecnego zarządoy 


warunki licytacyjne znajdują się we wszyst- 


kich tutejszokrajowych o. k. Starcstwach, jak niemniej w Magistra- 
tach we Lwowie i Krakowie i mogą być w godzinach urzędowych 


e zamiar wzięcia udziału w licytacyi, otrzy- 
rz waranków licytacyjnych za zgłoszeniem się 


w godzinach urzędowych w c. k. Starostwie w Zaleszczykach lub 
w Departamencie XV. o. k. Namiestnictwa. 


Lwów, dnia 28 czerwca 1905. 


Ze, k. Namiesinictwu. 


WIALNE 


H 


(Lido), Triestu, Ca- 


NOWE 
Rozkład jazdy 


|licyi i Bukowinie. 


Cena 30 


należy uadesł:6 4 ko- 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, 


Getroidemarkt 13. 
(Telefon 3.492). 


Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 

l sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 
| i adresy. Zakupno wynalazków. 


pz. ZR o e 


Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 


pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


Połączenie do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


we wszystkich trafkach. 
Z drukarni E. Winiarza, 


